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Encyklika Ojca św. Leona XIII 
o Różańcu.

(Dokończenie.)
Szczególna właściwość tego nabożeństwa, wła­

ściwość pobudzająca nas do dobrego modlenia się. 
sama już jest potężną pobudką do wierzenia, iż zo­
staniemy wysłuchani. 8łabość umysłu ludzkiego jest 
tak wielka, że wystarcza w ciągu modlitwy drobno­
stka, aby odwrócić od Boga i przedmiotu modłów 
myśl tego, który się modli. Ktokolwiek zatśm prze­
niknie istotę Różańca, niebaweni oceni, jak bardzo 
ten rodzaj modlitwy jest skuteczny, aby uwięzić 
umysł, aby ochronić duszę od ospałości i zarazem 
wzbudzić w niój zbawienay żal za grzechy i podnieść 
ją ku Niebu. W istocie składa się Różaniec, jak 
wiadomo, z dwóch części zupełnie wyraźnych i do­
skonale połączonych: z rozmyślania tajemnic i mo- 
dlitwy u«tnój. Ten rodzaj modlitwy wymaga uwagi 
szczególnój, która polega nie tylko na ogólnem skie­
rowaniu duszy do Boga, ale nadto na rozważaniu 
kontemplacyjnem i czynnem, które pozwala duszy 
ogarniać samą istotę pobożności i przyczyny najod­
powiedniejsze, by dokonać zmiany życia. Znajduje 
ona tam w rzeczywistości wszystko, co religia chrze- 
ściaóska ma najtreściwszego i najcudowniejszego: 
prawdy, przy blasku i potędze których rodzaj ludzki 
musiał, ku swemu największemu szczęśoiu, ujrzeć 
początek panowania prawdy, sprawiedliwości i po­
koju nad światem.

I sposób, w jaki tajemnice są przedstawione 
wśród odmawiania Różańca, jest również godny na­
szego uwielbienia: jeżeli zważymy, że te prawdy 
tak podniosłe są dostępne dla największych prosta­
czków i ludzi nieoświeconych. Nie dogmata wiary, 
nie zasady mądrości przedstawiają się w Różańcu, ale 
raczój fakta, które oczy mogą widzieć i które wbi­
jają się w pamięć. A fakta te tóm lepiój zagłę­
biają się w duszy i wzruszają ją, że wierny widzi 
je takiemi, jak odbyły się w rzeczywistości we 
wszystkich okolicznościach czasu, miejsca, osób 
Kiedy od młodości dusza przywykła do rozważania 
tych faktów, wystarcza późniój wymienić tajemnice, 
aby kto lubi modlitwę choć tro ihę przypomniał sobie 
wszystkie okoliczności bez wysiłku żadnego, przez 
rodzaj poruszenia, które się stało wrodzonem, umy­
słu i serca; jedno i drugie otrzymuje obficie rosę, 
którą Marya pokrzepia duszę modlącą się.

Inna przyczyna czyni te korony przyjemniej 
szemi w oczach Maryi i godnemi osobnej nagrody. 
Kiedy przechodzimy trzeci stopień tajemnic, wyra­
żamy żywiój nasze uczucia miłości i wdzięczności 
dla Najśw. Panny ; stwierdzamy, iż nie jesteś ,y 
zdolni przypomnieć Jój dobrodziejstw, jakby tego wy­
magała miłość bez granic, jaką okazała w udziale 
Swoim dla naszego zbawienia. Te wielkie wspom­
nienia, przywodzone co chwilę na pamięć w Jój obe 
cności, muszą wlewać w Jój duszę błogosławioną po 
toki niewypowiedzianej radości, wzbudzać w niój 
uczucia troskliwości i miłości macierzyńskiój. A z na- 
szój strony, czujemy, że wspominanie tak wielkich 
tajemnic udziela wzraszonój duszy naszój silę, jędr- 
nośó modlitwy, jakiój nie miała przedtem : każda ta 
jemniea, która się przedstawia, staje się dla niej 
nową bronią argumentów, którym czuje, że Przenaj­
świętsza Dziewica nie zdoła się oprzeć: do Ciebie 
to w istocie, o Święta Matko Boża, uciekamy się 
biedni synowie Ewy, którymi nie gardź I Błagamy 
Cię, Pośredniczko naszego zbawienia, równie potę­
żna, jak dobrotliwa, przez słodycz radości, jakie Ci 
dał Syn Twój Jezus, przez blask Jego chwały, który 
Cię ogarnia, błagamy Cię ze wszystkich sil duszy 
naszój 1 O! mimo naszój niegodności, racz nas Wy-
SłUChaÓ 1 , . XX TliA -

Czcigodni Bracia, ta doskonałość Różańca, 
którą uwydatniliśmy w dwóch kierunkach, tłomaczy 
Wam dostatecznie powód Naszego nalegania, by za­
lecać odprawianie i rozszerzanie tego nabożeństwa. 
Jak powiedzieliśmy na początku, pomoc Nieba staje 
się z dniem każdym coraz potrzebniejszą dla czasów, 
w których żyjemy. Liczne są powody smutku dla 
Kościoła, który widzi, jak naruszają jego prawa i 
wolność, licznemi są także przyczyny obawy dla spo 
leczeń itwa chrześciańskiego, którego pokój i pomyśl 
nośó są zagrożone. Nasza ufność, iż otrzymamy, ot 
Nieba pomoc potrzebną, jest zupełna w Różańcu, 
powtarzamy to i głosimy znowu. Dałby Bóg, aby 
to nabożeństwo ojców naszych uzyskało cześć, jak 
tego pragniemy! Niechaj w miastach i po wsiach, 
w? rodzinach, warsztatach, u wielkich i małych to 
nabożeństwo pokochają i odprawiają, niech Różaniec 
stanie się wszędzie sztandarem wiary chrześcianskiój 
i potężnym zakładem opieki i miłosierdzia Bożego.

Coraz konieczniejszem staje się z dniem każ­
dym, aby wszyscy chrześcianie pracowali nad uzy 
skaniem tego rezultatu w czasach, w których bez 
bożność rozpasana nie gardzi żadną intrygą, nie 
cofa się przed żadną zuchwałością, aby rozbudzić 
gniew Boży i ściągnąć na ojczyznę ciężar sprawie­
dliwego Jego gn ewu. Między innemi przyczynami 
tylu nieszczęść, ludzie dobrój woli ubolewają wraz 
z Nami nad tem, że w łonie narodów katolickich 
nawet znajduje się zbyt wielka liczba chrześcian, 
których bawią zniewagi wszelkiego rodzaju, wyrzą­
dzane Kościołowi. Widzimy nawet, jak korzystają 
z wolności ogłaszania wszystkiego, by ośmieszao 
w obec tłumów rzeczy najświętsze i nawet ufność, 
tysiąckroć usprawiedliwioną doświadczeniem, jaką

mają ludy w pośrednictwo Najśw. Paupy. W osUt- 
nich miesiącach sama osoba Zbawiciela naszego, 
Jezima Chryatima, nie URzła zniewagi. Nie wsty­
dzono się wyprowadzić ją na scenę, skalaną tylu 
wstydami, przedstawić ją tam, odartą z majestatu 
jój Boskiój natury i zaprzeczyć tem sam*-m zbawie­
niu rodzaju ludzkiego. Nie zari mieniono się także, 
usiłując przywrócić cześć człowiekowi, pokrytemu 
wieczną hańbą, wstrętnemu przez potworność zdrady, 
ttóra po wszystkie wieki uapiętnuje hańbą zdrajcę, 
Który wydał Jezusa Chrystusa.

Dodajemy, że we wszystkich miastach włoskich, 
gdzie się dopuszczono, lub zamierzono dopuścić się 
tego występku, oburzeuie było ogólne i że opłaki­
wano gorżko pogwałoenie praw najświętszych religii. 
praw nieuznawmych, zdeptanych wśród narodu, 
który się chełpi jeden z pierś szych między innemi 
i to z słuszuój przyczyny, mianem katolickiego. 
Czujna troskliwość Biskupów poruszyła się, jak 
to było jój powinnością; dobrzy pasterze słuszne 
przesłali potesty do tych, którzy mają dbać 
o godność ojczyzny i religii. Nie poprzestając 
na ostrzeżeniu swych owieczek o wielkości niebez­
pieczeństwa, wezwali ich do wynagrodzenia uroczy­
stościami religijnemi tój zniewagi świętokradzkiój, 
wyrządzonój ukochanemu Sprawcy naszego zbawie­
nia. Zaprawdę, miło Nam było stwierdzić wzrusze­
nie a także czynność rozwiniętą tysiącznemi sposo­
bami (rzez ludzi uczciwych w tym przypadku ; ten 
widok przyczynił się do złagodzenia goryczy głębo- 
kiój boleści, jaką Nam sprawiły podobne zamysły. 
W tój nroczystój sposobności, jaką mamy, ¡by prze­
mówić, nie możemy powstrzymać głosu Naszego, 
i łączymy Nasze najżywsze protesty wraz z prote­
stami Biskupów i wiernych. W tem samem uczuciu, 
Które Nas pobudza do ubolewania nad zamachem 
świętokradzkim i każę Nam go napiętnować, wzy­
wamy usilnie narody chrześciańskie a w szczegól­
ności naród włoski, aby z zazdrosną wiernością 
strzegły wiary ojców swoich, najdroższe swe dziedzi- 
ętwo, by jój broniły całą siłą i mnożyły ją jeszcze 
uczciwością swego życia i swą pobożnością.

W tym celu pragniemy gorąco, aby przez cały 
miesiąc październik pobożność wiernych i bractw 
starała się czcić jak można najgodniój dostojną Matkę 
Boga, potężną Opiekuukę społeczeństwa chrześciań- 
skiego i chwalebną Królowę Niebios. Ponawiamy 
i potwierdzamy z całego serca przywileje i odpusty, 
jakich w tym celu udzieliliśmy w latach poprze 
dnich.

O czcigodni Bracia, niechaj Bóg. który Nam 
w Swój litościwśj Opatrzności zachował taką Pośre­
dniczkę (św. Bern, de XII prarog B. M. V. n. 2), 
i który chciał, abyśmy otrzymywali wszystko przez 
Maryą (éw. B. serm. m Nal,v. B. M. V. n. 7), ra­
czy za tą przemożną przyczyną wysłuchao próśb 
Naszych i spełnić Nasze nadzieje. Aby przyczynić 
się do ich urzeczywistnienia, udzielamy z całego 
serca Naszego błogosławieństwa apostolskiego Wam 
samym, duchowieństwu i trzodom Waszój powierzo­
nym pieczy.

Dan w Rzymie u św. Piotr*. 8 września 1894 
r., Naszego Pontyfikatu roku XVII.

Leon XIII, Papież,

Zaproszenie do przedpłaty.

obywatela. „Wam, panowie ofi-erowie — kończył 
prezydent — repablika powierzyła swój honor wraz 
z chorągwią i przyszłość swoją wraz z synami. Kto 
tak jak wy, panowie, wszystko wysoko podnosicie, 
oo serce kształci a wolę hartuje, ten przygotowuje 
iótnierzy do obrony, a obywateli do wolności. Na 
waszą cześć i na powodzenie armii wznoszę ten 
toast“. Jenerał 8aussieur dziękował prezydentowi 
w imieniu swojem i w imieniu armii, oraz zapewniał 
go o cuci i sympatyi wojska, wyrażając życzenie, 
aby naczelnika republiki nic nie powstrzymywało 
w spełnianiu swych wielkich i wzniosłych obowiązków 

aby jeszcze długo mógł działaćjdla dobra i wiel­
kości Francji. .

W Villeneuve sur Lot przemawiał minister
oświaty na uczcie, danój przez obywateli, przedsta­
wiając program rządu dla przyszłój sesji parlamen- 
tarnój. Rząd weźmie sobie szczególniój do serca 
życzenia kraju i potrzeby ludu, będzie przestrzegał 
ustaw i dokładał wszelkich starań celem utrzymania 
porządku społecznego.

Organ obecnego rządu bułgarskiego „Swobodne 
Słowo“ zwraca się przeciwko nowój odezwie Cm- 
kowa, oświadczającój, że Bułgarya musi się przede 
wszystkie» starać o dobre stosunki z Rosyą, ponie 
waż tvlko na tój drodze może się spodziewać uzna 
nia księcia. „Swobodne Słowo“ zauważa, że pomię 
dzy programem rządu a Gankowa istnieje niezgłę­
biona przepaść. Rząd strzeże w pierwszym rzę­
dzie niezależności Bułgaryi i dynastyi księcia Per 
dynanda, a w drugim rzędzie utrzymuje dobre eto- 
snnki ze wszystkiemi mocarstwami, nie wyłączając 
Rosyi. Progrsm ten został bez wszelkich zastrze­
żeń przyjęty przez UDionistów, t. j. przez rusofilów 
wschodoiój Rumelii. Ganków żąda przedewszystkiem 
poiedoania, ale co do uznania księcia każę się tylko 
łudzić nadzieją. Zresztą nie podaje on środków, ja 
kiemi możnaby pojednanie to osięgnąć.

Nie ma tego złego, coby na dobre nie wyszło 
Wiele mądrości zawiera to nasze przysłowie. Gan 
kow i jemu podobni czciciele knnta rosyjskiego są 
niewątpliwie złem dla księstwa bułgarskiego, ale 
objawianiem swojój l ałwocbwalczój czci dla despoty 
północuego przyczynili się przynajmniój do tego do­
ta ego, ae nowy rząd zofijski czuł się zniewolony 
zając jasną postawę wobec rusofilów i Rosyi. Buł­
garya nie powinna prowokować Rosyi, bo byłoby to 
ironią ze względu na jój skromne siły i na potęgę 
caratu, »le także nie potrzebuje rzucać się do nóg 
Rosyi i błagać o uznanie. Tak sądzi nowy rząd zo- 
fijssi i każdy zgodzi się na jego zapatrywania pod 
tym względem.

Sprawdzi się, że armia chińska na Korei po­
niosła klęskę zupełną. Japończycy, którzy nie tylko 
naśladują urządzenia wojskowe Eiropy, ale także 
zagłębiają się w historyą wojen europejskich, postą­
pili sobie według współczesnój sztuki wojennój: Oto­
czyli oni wojsko chińskie, zajmujące pozycyą w Pjóng- 
jaiig, i uderzyli na nie w nocy ze wszystkich stron 
Stawiało ono mężny opór, ale ostatecznie uledz mu 
siało. Dnia 16 b. ro. rano zajęto wojsko japońskie 
Pjó ig-jang i zdobyło wielkie zapasy broni, amunicyi 
i żywności. Armia chińska liczyła przeszło 20.000 
żołnieizy, z których nie wielu tylko ujść zdołało. 
Wedle najświ* ższych telegramów straty Chińciyków 
wynoszą 17,000 żołcierzy, z których 14,500 wzięli 
Japończycy do niewoli i obecnie wjsyłają pod silną 
strażą do Japonii. Pomiędzy jeńcami znajduje się 
5 jeuerałów chińskich i cały sztab jeneralny. Straty 
Japoń zyków wynosić mają 300 poległych i rannych.

Tak tedy Japończycy są obecnie panami Korei, 
a Chiny straciły swoją najlepszą armią. Rząd pe­
kiński zorganizuje niewątpliwie nową armią, nie brak 
mu bowiem materyalu, ale będzie to tłu a ludzi bez 
wszelkiój organizacyi wojskowój, rabujący 'własny 
kraj. Przy pomocy wojska takiego bodaj Chińczycy 
cośkolwiek zdziałać zdołają przeciwko dobrze wy­
ćwiczonym i zorganizowanym Japończykom. Faktem 
jednak jest, że za wygraną tak prędko nie dadzą. 
Chiny bowiem, jak znawcy tego największego na 
ńwiecie mocarstwa, twierdzą, może csłe stulecie wo 
jować, a kraj nie odczuje tego.

„Kuryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście PoznaDiu w ekspedyeyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portorynm.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedyeyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

Poznań 19 września.

Z bieżącćf chwili.
Prezydent republiki francuzkiój Perier przybył

wczoraj w towarzystwie jenerała Saussier do Vou- 
jours celem przyjrzenia się ćwiczeniom wojskowym, 
po manewrach dal prezydent śniadanie na cześć 
oficerów i przy tój sposobności wygłosił mowę, pod­
nosząc w niój, iż swoją obecnością chciał pokazać, 
że zarówno publiczne władze, jak i cały Daród 
żywą sympatyą i zaufaniem otaczają działalaość 
przywódzców armii i żołnierzy. Fran;u-;ka młodzież 
kształci się w manewrach tak dla pokoju, jak dla 
wojny. Miłość ojczyzny, uszanowanie praw, podda­
nie się pod prawną władzę — oto cnoty żołnierza

W Hadze królowa rejentka otworzyła wczoraj 
jenerslae stany mową tronową, przedstawiającą stan 
krajn jako zadowalający. Stosunki do zagranicy są 
jak najprzyjaźniejsze, a nieporozumienia z Wene­
zuelą, pochodzące z r. 1875, zostały uregulowane 
w drodze pokojowój. Marynarka i armia zasługują 
na pochwałę. Królowa ubolewa nad poważnemi 
stratami, jakie armia w Indyach poniosła, wyraża 
jednak nadzieję, że pomimo klęski, wojsko holender­
skie w Lombok uratuje swój honor. Następnie za­
powiada mowa tronowa rozmaite projekty ustaw.

Wedle urzędowych wiadomości z Lombok, Ho­
lendrzy zdobyli w poniedziałek dwa forty w pobliżu 
Mataram. Nieprzyjaciel, który silny stawił opór, 
poniósł znaczne straty w ludziach i matery&le wo­
jennym. Holendrzy mają tylko 4 rannych.

Komisya budetowa delegacji austryackiój 
przyjęła kredyt dla Bośnii i Hercegowiny. Podczas 
obrad Młodoczech Pacak czynił rządowi rozmaite 
zarzuty, które zbijał minister Kallay. Dalój ko­
misja przyjęła bez debaty preliminarz wspólnego 
ministerstw* finansów.

W dalszym ciągu swój długiój m°wy» którój 
początek podaliśmy wczoraj, prawił ks. Bismarck,
jak następuje: ...... .

„Szlachta może wywierao wielki wpływ ni Po­
laków, więcój jeszcze, niż na Niemców. Statysty­
czna liczba atoli, z jaką musimy się liczyo u czyn­
nie i zaczepnie występującego przeciwnika polskiego, 
zmniejsza się znacznie. Szlachta myśli tylko o cza­
sach, w których panowała sama i nie może pezbyo 
się wspomnienia, że rządziła tak królem, jak ch •- 
pem. Polska szlachta zbyt jest wykształconą, aby 
wierzyć w to, iż stosunki polskiój Rieczypospolitó) 
szlacheckiój mogłyby powrócić. Ale się dziwię, »« 
chłop polski tak mało zna dzieje Polski i nie oba 
wia się śladów przeszłości. Przywoływać ją napo- 
wrót, jest to dla niego tem, co chłop nazywa mo­
krym rokiem. Znajdujecie Panowie wśród narodo- 
wo-polskich posłów, których wybierają, prawie samą 
szlachtę, albo jój krewnych; me przypominam sobie, 
abym był kiedykolwiek- widział chłopa, jako polskiego 
posła w parlamencie lub sejmie. Porównajcie Pa­
nowie z tem listy wyborcze w kołach niemieckich.
Czy są polscy mieszczanie w naszem zrozumieniu, 
tego w ogóle nie wiem, miejski stan średni jest tam 
słabą stroną (?)• Jeżeli się przeto zapatruje na przeci­
wnika w prawdziwym jego stosunku wielkości, na­
tenczas jest się odważniejszym w swoich decyzjach.
A gdybym mógł zniechęcić tych, którzy z swój strony 
zachęcają szlachtę, cieszyłoby mię to bardzo. (Hu­
czne oklaski). Z Wami, M. P., którzy odbyliście 
tę uciążliwą drogę tu dotąd, jestem jednój myśli, 
inne żywioły nie mam żadnego wpływu. Nadziei 
atoli nie stracimy, mimo wszelkich zmian.

W przemówieniu pana poprzedniego mówcy 
wspomniano także o chwiejnościach. Tak, owe 
chwiejności charakteryzują całą politykę w obec 
Polaków od 1815 r. do dzisiaj. (Głosy adoratorów: 
Wielka prawdal); stósowała się ona do tego, jaki 
wpływ miała na dwór która z wysoko postawionych 
polskich rodzin. Znacie Panowie wszyscy rodzinę 
Radziwiłłów i jój wpływy na dworze Fryderyka 
Wilhelma IV i tak się dzieje dalój. Ale porównaj­
cie Panowie tylko. Jeżelibyśmy teraz zestawili 
usposobienie z 1831 r. w kraju z dzisiejszem, to 
przeświadczenie posiadania niemieikicu ziomków 
w W. Ks. Poznańskiem wzrosło w znacznój mierze. 
Powiedziałbym, że dziecinne uwielbianie Polaków, 
jakie panowało w czasach mój młodości, jest dzisiaj 
już niemożliwem, jak wówczas, kiedy w czasie 
leacyi śpiewu uczono nas pieśni polskich, co prawda, 
razem z marsylianką. A zatem, polski szlachcic, 
jedna z najbardziój reakcyjnych istot, jaką Bóg 
stworzył kiedykolwiek, łączył się tutaj z rewolucją 
francuzką a liberalizm, z braku polityczcego po­
glądu, z kwestyą polską. To tkwiło w mieszcza­
nach bardzo głęboko; mam tutaj na myśli zwłaszcza 
Berlińciyków.

Jeżeli Panowie zapytacie ogół 48 milionów 
Waszych ziomków i jeżeli porównacie sąd Waszych 
ziomków z ogółu wojska z tem, co pokutowało 
w czasach Platenowskich polskich pieśni w sercach 
Niemców, to można przecież nabrać ufności w dal­
szy rozwój. Zaznacza się przecież powolny postęp, 
jakkolwiek z krokami wstecznemi, jakby się wcho­
dziło na piasczystą górę lub po lawie Wazuwmaza, 
często zsuwa się napowrót na dół, ale w ogóle po­
suwa się naprzód. Im silniój rozwinie się poczucie 
narodowe, tem silniejszem stanie się Wasze stana- 
wisko, podobnie jak w dyasporze i prosiłbym Panów, 
nie traćcie odwagi, jakkolwiek ukazują się chmury, 
mianowicie w tym dżdżystym i dla rólników smut- 
nym roku; znikną one a przynależność Warty 
i Wisły jest niewzruszoną. Całe wieki żyliśmy bez 
krajów koronnych, jakby atoli ukształtował się nasz 
byt, gdyby się utworzyło nowe Królestwo Polskie, 
o tem nikt nie odważył się pomyśleć. Dawniój była 
ono potęgą bierną, dzisiaj atoli stałoby się, poparte 
przez inne mocarstwa europejskie, nieprzyjacielem 
czynnym i dopókiby nie posiadło Gdańska, Torunia, 
Prus Zachodnich i nie wiem czego tam jeszcze po­
żądał skłonny do wrażeń duch polski, byłoby zawsze 
sprzymierzeńcem naszych wrogów. Dla tego brakiem 
politycznój zręczności albo politycznój niewiadomości 
byłoby, gdyby się ohcialo spuszczać co do bezpie­
czeństwa wschodnich granic na polską szlachtę 
i gdyby się sądziło jakimkolwiek sposobem i gdzie­
kolwiek módz ją pozyskać, iżby z mieczem w ręku 
wystąpiła w obronie posiadłości niemieckiój i za nią 
walczyła. To jest utopia. Jedyne, czego Wy, M. P., 
i my możemy w tym razie nauczyć się od Polaków, 
jest silne trzymanie się razem. Polacy mają także 
stronnictwa, uwydatniali je dawniój więcój od nas, 
ale skoro chodzi o stosunki narodowe, natenczas nikną 
u nich wszelkie kwestye partyjne. Niechże i u nas 
tak będzie, abyśmy w kwestyach podobnych w pier­
wszym rzędzie nie należeli do partyi, ale do narodu 
i choćbyśmy między sobą byli niezgodni jak najbar­
dziej, to w naszych wschodnich krajach nadgrani­
cznych, skoro tylko chodzi o niemieckośó lub polskość, 
powinniśmy odkładać na bok waśnie stronnicze wedle 
dawnego berlińskiego frazesu: To po dziewiątój, 
a więc późniój. Teraz trzeba walczyć i jednoczyć 
się. Ti właśnie tak samo, jak gdyby w czasie 
wojny — widzę z radością, iż wielu jest takich, co 
to przebyli — chciało się, zanim się pójdzie do 
ataku, najprzód rozważać, czy się ma pójść za po­
stępowym sąsiadem, czyli za reakeyonistą. Tak
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Wędrówki św. Jacka Odrową
-------------------------------

_ I.
Za papojania Leszka Białego w Poli 

znaczał się już znakomity ród Odrowążów, w 
znie wielce zasłużony. Herb i przydomek 
rylerM4srnl7yWTZi6 “a8wój Początek od nie

h.rt1‘,da^.UXo"Z',?i"<, o‘riim*1 prai

Rodzina ta rozkrzewiła się w Polsce, i 
Marz «»kopny przytacza cały szereg skoliga 
z nią pózmój historycznych nazwisk jak: Poti 
Sierakowskich, Tarnowskich, Kostków, i tu ; 
uwagę na powinowactwo pomiędzy dwoma w 
Kostką41”1 DaMymi’ ŚW- Jackiem i ¿w. Stanie

Syn protoplasty rodu Odrowążów, równie 
„cnót ojcowskich wielki naśladowca“ i obroń 
polskiój ojczyzny, pisał się Comes de Końskie.

a" ,?zet “eżów rodu Odrowążów otwiera 
sjn »aułów. „Najcelniejszymi bohaterami są 
„EnZa a’. T powiada jeden z naszych pisa: 
obu Świętych Zachód duchem swoim natchnął

Ulubionym bratankiem Iwona był Jacek 
pZ0Dy ?;183 rokn, „w państwie własnemojcas 
OpotakS“ ” W" ks

wn,ehT:uśr:Ur."X’Afrie4Me<

„I dobrze w Kamienia się rodzi, jako 1 
I’Ky Zak°?U kaznodziejskiego w Polsce, n 
dament szczęścia dla Ojczyzny wydany, jako

marek okazał swym poznańskim gościom wielką 
uprzejmość, ale był widocznie bardzo powściągliwy. 
W odpowiedzi na przemówienia wygłosi! on oczy­
wiście mowę polityczną i w niój, jak się inaczój 
spodziewać nie było można, tu i owdzie w uwagach 
i aluzyach oświadczył się przeciwko obecnie panują­
cemu systemowi w kwestyi polskiśi. Ale unikał on 
starannie tych silniejszych wyrażeń, których zwykle 
nie skąpi, i tych uderzeń maczugą, które dawnićj 
miał przy podobnój sposobności dla wszystkiego, co 
się nie zgadzało z jego własnemi zapatrywaniami i 
przekonaniami. Mowa jego była łagodnićj nastro­
joną i zupełnie umiarkowaną. Pewne humorystyczne 
wrażenie robi koniec jśj, okrzyk na cześć kobiet. 
Ten zręczny mąż stanu chciał może tym zwrotem 
objawić, że sposobność ta nie wydaje mu się stó- 
sowną do politycznój manifestacyi, jakiój część gości 
niewątpliwie oczekiwała. W tym zamiarze łatwićj 
poznać pojednawczego i łagodnie usposobionego 
starca, niźli męża stanu, który tak często w chwili 
gniewu i niezadowolenia dał się porwać słowom su­
rowym i urażającym, które ani mówcy, ani sprawie, 
o jaką chodziło, nie przynosiły żadnój korzyści.

Najważniejszy u punktem mowy księcia Bis­
marcka było niewątpliwie zapewnienie, aby we 
wszystkich kwestyach narodowych połączyli się 
Nijmcy wszystkich stronnictw, aby tam, gdzie cho­
dzi o wspólne interesa ojczyzny, nie było żadnśjjó- 
żniey pomiędzy prawicą i lewicą, pomiędzy konser­
watystą i wolnomyślnym. Jest to upomnienie, które 
umiemy ocenić i do którego przyłączamy się z ca­
łego serca, chociaż nie zapominamy, że sam książę 
Bismarck w owych czasach, gdy kierował nawą 
państwową, nie zawsze je uwzględniał. Wielokrotnie 
rozdzielał je on wówczas także w sprawach narodo­
wych, aby panować, ułatwiał rozłam stronniczy, aby 
powiększyć swoje wpływy i znaczenie. Chociaż 
wielkie i wiekopomne są jego zasługi około stworze­
nia państwa niemieckiego, to jednakże rozdrobnienie 
politycznego życia i wrogą tendencyą w walkach 
stronniczych połączonój ojczyzny należy niestety uwa­
żać za dzieło i skutek jego polityki — a ten roz­
łam stronniczy tak dawniój jak i dziś nie ograniczał 
się tylko na kwestyach wewnętrznych. Takie upom­
nienie byłoby na miejscu, dopóki ks. Bismarck stał 
na czele państwa, gdyż miałoby wówczas błogi sku­
tek. Nie mnićj jednakże jesteśmy za nie wdzięczni, 
chociaż, nie sądzimy, iż efekt ich w obecnych stosun­
kach będzie znaczny.

Zdanie protestanckiej gazety.
Z okazyi prymieyi W. O. Karola Waldbarga, 

członka To w. Jezusowego, najstarszego syna księcia 
Fryderyka Waldburg-Wolfegg-Waldsee, odprawionych 
w ojcowskim zamku we Wolfegg, robi „Magd. Ztg.“ 
następujące, nie bez interesu uwagi.

„Chociaż dziś poświęcenie się stanowi ducho­
wnemu jakiego członka udzielnśj i aiystokratycznój 
familii, lub nawet wstąpienie do Jezuitów, nie ma 
zbyt wielkiego znaczenia i doniosłości — to jednak 
fakt podobny zawsze wzmacnia siły katolickiego 
Kościoła. Zresztą nie da się zaprzeczyć, że w osta­
tni h dwóch dziesiątkach lat, duchowieństwo kato­
lickie i zakony zrobiły pośród wyższój katolickić 
niemieckiej szlacŁty niepoślednie nabytki.

W. O. hr. Waldburg, najstarszy syn księcia 
W*ldburg-Wolfegg-Wald8efe, przeznaczony z prawa 
pierworództwa na następcę, w 22 roku życia zrezy­
gnował z prawa następstwa i jako nowieyusz, wstą- 
|ił do Zakonu 00. Jezuitów.

Prócz Diego liczy jeszoze Towarzystwo Jezu­
sowe w poczęcie swoich członków, między innymi: 
Hr. Hermana Fuggera-Glött i księcia Władysława 
Radziwiłła.

Niedawno temu poświęcił się stanowi ducho­
wnemu książę Hohenlohe-Waldenburg, były porucznik 
w armii pruskiśj. Książę Gustaw Hohenlohe-Schil­
lingsfürst i hr. Schönborn, książę Arcybiskup prążki, 
należą do kolegium Kardynałów Kościoła rzym­
skiego.

Świeckim księdzem jest hr. Bernard 8tolberg- 
Stolberg, stryj wyżój wymienionego hr. Waldburga 
Hr. August Waldburg-Wolfegg Waldsee jest kanoni­
kiem w Rottenburgu. Przez dłuższy czas był on 
członkiem centrum w parlamencie niemieckim. 
Książe Elmund Radziwiłł, także były członek cen­
trum i wikaryusz w Ostrowie, wstąpił do zakonu 
Benedyktynów.

Moglibyśmy jeszcze wiele wyliczyć przypadków, 
gdybyśmy chcieli wypisać jeszcze imiona niewiast 
z wysokiój nierciecldój szlachty, które przyjęły za-

klejuot na ozdobę Kościoła św. i całój Korony poi- 
skiój“.

Ryceiskie zalety ojca Eastachinsza i ciche 
cnoty domowe — matki Beaty z Tenczyńskich — 
przyświecały nad kolebką Jackową i były przykła­
dem od pierwszego życia zarania dziwnie anielskiego 
dziecka. Cała troskliwość rodzicielska skierowana 
była do tego, aby na ttj pięknój duszy dziecięcój nie 
osiadł żaden pyłek złego wpływu, a jeno budujące 
do niój dolatywały słowa i czyny.

Umysł dziecka wrażliwy, wszystko się na nim 
odbija i ślad swój zostawia. To też pierwsze nauki 
zacnych rodziców głęboko się wryły w to serce go­
rące, w ten umysł bystry a żądny wiedzy.

Widział ojciec w swym Jacku niezwykłe dary 
Boże i wielki pochop do nauki, a wiedząc wiele to 
na świeaie zmarnowanych zdolności, aby temu zapo- 
biedź, wiezie go do Krakowa, gdzie pod okiem peł­
nego nauki i mądrości Bożój stryja Iwona, w pełni 
mógł rozwinąć talenta i wyższe otrzymać wy­
kształcanie.

Odznaczywszy się tu przy wielkiśj pilności, 
nadzwyczajnemi postępami w naukach, wysłany zo­
stał na uniwersytet do Paryża, następnie do Włoch, 
do słynnój już wówczas Akademii Bolońskiój, która 
doktorskim laurem uwieńczyła jego skronie.

Po ukończeniu kursu filozofii i teologii, powraca 
Jacek z bogatym plonem do Krakowa, i tu Biskup 
Wincenty Kadłubek daje mu święcenie kapłańskie, 
mianując go kanonikiem krakowskim i kaznodzieją 
katedralnym.

„Bo był Jacek jako wzór i świeca cnót ka­
płańskich — powiądł złotousty Skarga — w nabo­
żeństwie gorący, na sumieniu piękny, w obcowaniu 
mądry, w rozmowie przyjemny i ostrożny i we wszy- 
stkiea bardzo przykładny“.

konną sukienkę, n. p. z familii Sehwarzenbergów, 
Radziwiłłów, 8tolbergów i t. d.“

Zaiste wyliczanie byłoby zbyt długie, gdyby 
szan. „Magd. Ztg.1* chciała wyliczyć wszystkich 
członków duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
wchodzących z szlachetnych i arystokratycznych 

rodów we Francyi, Anglii, Włoszech, Polsce i t. d. 
Nawet z najznakomitszych książęcych domów rosyj­
skich znajdują się liczni oztonkowie w katolickiej 
duchowcój hierarchii.

Stowarzyszenia towarowe iraglniMw i oficerów.
Ciężkie nastały czasy ekonomiczne, kupcy 

:i przemysłowcy narzekają na zastój, na brak odbior­
ców. Izby handlowe w swych sprawozdaniach ro­
cznych bez ogródki zapisują ten przykry objaw, 
a niektóre z nich przypisują winę tych ciężkich cza­
sów natprodukcyi z lat 1887—90. Ależ ta nadpro- 
dukeya trwa dalój, nie znajdując popytu i zbytu, bo 
każdy się ogranicza w wydatka-h, mając na myśli 
przedewszystkiem spłacenie podatków, które coraz 
bardziói cisną cenzytów. Przeważna część tych po 
datków idzie na pensye urzędników i na wojsko. 
Urzędnicy, oficerowie i inui niższój rangi żołnierze 
mają zapewnione z podatków dochody stałe. Szcze­
gólne to stosunki, że właśnie ci, którzy spokojnie 
oczekują swój pensyi, stawiają konkurencyą kupcom 
i przemysłowcom, utrzymującym ich i utrudniają iui 
niezmiernie zarobkowanie przez liczue stowarzyszenia 
wojskowe i urzędnicze.

Utyskują na to Izby handlowe, stowarzyszenia 
kupieckie i przemysłowe i poszczególni kupcy i prze­
mysłowcy w całych Niemczech; żalą się na tę nie 
normalną konkurencyą także tutejsi kupcy i prze­
mysłowcy.

W Niemczech tak się stosunki w tych różnych 
towarzystwach ułożyły, że należą one do największych 
interesów, obracających kapitałami i towarem w nie­
zmiernych rozmiarach. Łatwo wytłomaozyó ten 
szczególny objaw tem, że te towarzystwa i handle 
obejmują bardzo szerokie koła publiczności, nie py­
tając o to, czy kupujący jest członkiem czy nie. 
„Faktycznie tak się stosunki w tych wojskowych 
urzędniczych przedsiębiorstwach ułożyły, że kto do 
ich handlu zajrzy i co kupi, ten już jest uważany 
za członka t. j. nikt z personału handlowego nie 
pyta kapującego, czy jest członkiem towarzystwa, 
tylko sprzedaje mu pożądany towar.“ Tak żali się 
na te przedsiębiorstwa memoryał, nadesłany w roku 
zeszłym do parlamentu niemieckiego.

Te stowarzyszenia są chłostą dla detalicznego 
handlu prywatnego, bo łudzą i wabią do siebie pu­
bliczność rzekomo tańszemi cenami, szkodzą oue atol i 
także hartownym interesom, wyradzając się w rodzaj 
monopolu, przepisującego im ceny. Kupcy i ich to­
warzystwa kupieckie zarzucają tym stowarzyszeniom 
wojskowym i urzędniczym, że nierówno obsługują 
swoich odbiorców, że więc wprowadzają do handlu i 
przemysłu system niezgodny z zasadami kupieckiemi. 
Dotyczy ten zarzut stowarzyszeń, których członko­
wie dosttją jako „beneficium“ marki rabatowe.

U nas, w Pozuaniu, są dwa takie stowarzy­
szenia, stawiające niezmierną konkurencyą kupcom 
i przemysłowcom: 1) związek ekonomiczny (IViit- 
8chaft8 Verband), którego członkowie dostają o. 
kupna marki rabatowe, które w końcu roku kasa 
stowarzyszenia wykupuje i 2) stowarzyszenie urzę­
dników (Beamten-Vereinigung). To drugie zwłaszcza 
niemało wyrządziło szkody w mieście naszem. Już 
pięć handli detalicznych ma ono po różnych ulicach 
Poznania.

Czyż wobec tego dziwić się należy, że kupcy 
i przemysłowcy tutejsi coraz głośaiój występują 
przeciw t6j konkurencyi! Przecież oni to płacą 
podatki, z których urzędnicy pobierają pensye regu­
larnie, mogą więc bez kłopotu żyć z tych przez 
kupców i przemysłowców nieraz z wielką urwą 
osobistą opłacanych podatków. Z „wdzięczności“ 
za to urzęduicy szkodzą w zarobkowaniu tym, któ­
rzy na nich się składają! To rzeczywiście niena­
turalne i jnż niemoralne stosunki!

Rząd bawarski nie pochwala tój koi.kurencyi, 
to też tam niema takich nienormalnych w tym 
względzie stosu: ków jak w reszcie Niemiec, gdzie 
stanowczo odzywają się głosy z kół kupieckich 
i przemysłowych przeciw tćj gospodarce oficerów 
i urzędników. Przesłano już też ponownie w końcu 
r. z. wnioski w tym względzie do ministerstwa 
stanu i do parlamentu, żądając, aby wszystkie pań 
stwa niemieckie, podobnie jak Bawarya, wystąpiły 
przeciw tym stowarzyszeniom i aby władze miej-

W tyai czasie postanowił Wincenty Kadłubek 
zamknąć dni żywota swego w klasztornem zaciszu 
00. Cystersów w Jędrzejowie, i nie wstrzymany 
prośbami Leszka Białego i kapituły, złożył laskę 
pasterską 1218 roku.

Widząc Leszek, że nic go nie zdoła odwieść 
od tój myśli, zwrócił oczy na niepospolite zasługi 
Iwona Odrowąża, kanclerza książęcego i kanonika 
krakowskiego, i wraz z całą kapitułą pragnął go 
widzieć na stolicy biskupiój.

„Jadąc do Rzymu w potrzebach kościelnych, 
Iwo nic mógł się bez Jacka swego zostsć“ J). Wzią 
wszy go sobie „za towarzysza i poradnika“, udaje 
się z upoważnienia monarchy do Honoryusza III, 
i tu Papieżowi wielce zalecony przez Kardynała 
Ugolina, „z którym niegdyś w Paryżu n*/naukach 
ściśle się był zaprzyjaźnił“8), snadno uzyskał uwol­
nienie Kadłubka a zatwierdzenie swego wyboru ua 
stolicę biskupią.

W Rtymie schodzą się nasi polscy pielgrzymi 
z św. Dominikiem, a będąc świadkiem cudownych 
spraw jego i kazań żarliwych, prosił go Iwon o uży­
czenie mu do Polski kilku braci świeżo przezeń za­
łożonego zakonu kaznodziejskiego.

— Za mało ich mam jeszcze, aby w różne 
rozdzielać kraje, zresztą nie znają języka — odparł 
św. Dominik — ale może który z twojój pobożni 
kompanii wstąpi do zakonu i zaniesie go do Polski.

Jacek pierwszy zapalił się gorącą chęcią wej­
ścia do zgromadzenia, a poszli za nim towarzysze 
podróży, Czesław, brat jego, Henryk, Morawianin 
i Herman, Niemiec.

Pod takim kierunkiem Jacek „prędko urósł“

Skarga, 
’j Długosz.

scowe udzielały pozwolenia na zakładanie takich 
ltndli tylko tam, gdzie się okazuje ich potrzeba.

W lecie r. b. odbyło się kilka walnych ze- 
irań kupców, a nawet pomocników handlowych na 
których w różnych stronach Niemiec występowano 
przeciw tym stowarzyszeniom, uchwalając rezolucje, 
dopominające się wysłania petycyi do parlamentu, 
żądających zakazu tych stowarzyszeń lub ich ści­
słego ograniczenia. Tu w Poznaniu tyle szkody 
sprawiają te dwa stowarzyszenia w handlach i war­
sztatach, powinny więc towarzystwa przemysłowe 
i kupieckie także zająć się tą tak ważna kwestyą 
i w petycyi do parlamentu żądać tego samego, 
czego kupcy i przemysłowcy i ich stowarzyszenia 
w Niemczech w tym względzie się dopominają.

Uczta na cześć Poznańczyków.
Łwóui, 17 września.

W długim szeregu uczt, jakleml w przeciągu 
kilku ostatnich miesięcy czczono i przyjmowano dro­
gich gości, przybywających ua powszechną Wystawę 
krajową do Lwowa, dzisiejsza, urządzona przez re- 
prezentacyą m. Lwowa na cześć Wielkopolan, będzie 
należała z pewnością do najmilszych i pozostanie na 
dłago w pamięci uczestników.

Odbyła się ta uczta w wielkićj sali kasyna 
miejskiego, gdzie do stołów, zastawionych w pod­
kowę, zaoi&dło po godzinie 6 wieczorem przeszło 
200, osób ■ pomiędzy temi około 50 pań. Miejsce ho­
norowe zajęli: X. Arcybiskup Issakowinz, prezes 
Wystawy ks:ąże Sapieha, prezydent Mochnacki, 
przewódzca wycieczki poznańskiej dr. Kasztelan, 
p, Kościelski, poseł Cegielski. Dalćj zauważyliśmy 
wśród obecnych pp. wiceprezydenta Korytowskiego, 
delegata Michalskiego, Rawitę Gawrońskiego, Ko­
steckiego Platona, Brykczyńskiego, radzcę Romano- 
wicza, dyr. Zgórskiego i Jelenia, sekretarza Wy- 
s awy Zielińskiego l w. i. Dodać należy, że 
w uczcie wzięła udział wielka część członków rady 
miejskiój.

Wśród pań widzieliśmy dyrektorową Mar­
chwicką (którój mąż z powodu słabości przybyć nie 
mógł), Hijotę-Rogozińską, przełożone pensyonatów 
pp. Poh i Niedziałkowską, dyrektorową Jeleniową, 
redaktorki „Małego Światka“ pp. Lewicką i Kosso­
wską, profesorową Łimnicką i w. i. Naturalnie, że 
grono Wielkopolanek zasiadło również do stołów.

Na galeryi umieszczona „Harmonia“ przygry­
wała wyłącznie narodowe utwory, przyjmowane en- 
tuzyastycznemi oklaskami.

Pierwszy toast wygłosił p. prezydent Mochnacki 
w następujących słowach:

Nie było mi danem powitać Braci Wielkopolan 
przy wjeździe do naszego grodu, czynię to więc te­
raz — a czynię tem chętnićj, że mam sposobność 
choć w części spłacić dług wdzięczności. Gdy przed 
dwoma laty kraj nasz uległ strasznćj klęsce powo­
dzi, wy pierwsi pospieszyliście z bratnią pomocą i 
otwartą dłonią pełną szczodrych datków otarliście 
niejedną łzę, ze zbolałój źrenicy. — Cześć i dzięki 
Wam za to. Cześć i dzięki Wam za to, żeście 
przybyli oglądać owoce naszój pracy i uczcić nasze 
święto narodowe, które obchodzimy w stuletnią ro­
cznicę najpiękniejszych ale zbyt krótkich chwil, pel- 
■ych i nadziei i chwały w dziejach narodu polskiego. 
Witajcie nam Bracia, witajcie ukochani — oglądnij­
cie naszą wjstawę, wydajcie sąd sprawiedliwy, 
co zdziałaliśmy dla przemysłu i sztuki, co dla 
oświaty niosąc pochodnią światła i wiedzy nawet 
pod najuboższą strzechę wieśniaczą. Dawniój na 
polu chwały walczyliśmy obok siebie ze wspólnym 
wrogiem, a to Grunwaldy i Tannenbergi to pomniki 
wspólnój naszej wiekopomnój sławy, a przodkowie 
wasi dorzucili nie jeden listek do tego wieńca wa­
wrzynu, który skroń naszą zdobi. Obecnie na polu 
pracy działamy dzielnie, a jeśliśmy zdziałał, wiele, 
to dla t°go, żeamy się ucz/S na waszych wzorach. 
Wyście nas nauczyli, jak w cicbój i wytrwałój 
pracy wychować chłopa polskiego i lud natchnąć 
prawdziwym i gorącym patryotyzmem — Hołd wam 
za to, Bracia ukochani.

My na tem pdu kroczymy za waszym przy­
kładem a praca n^sza to księga otwarta — czytaj­
cie my Ojczyź de służymy. Jako Bracia wasi 
ze szczerem współu .żuciem z*piloą bacznością śledzimy 
skutki waszych działań około dobra wspólnćj naszśj 
matki, Ojczyzny, a wasze powodzenia lub klęski 
glinem echem radości lub smutku odbijają się w ser­
cach naszych.

W imię tćj braterskićj miłości wznoszę kielich: 
Niech żyją kochani Wielkopolanie! (grzmiące okrzyki, 
brawa, i oklaski).

i „wszystką jak by naturę mistrza swego na siebie 
przyoblekł“. Nie długo, bo zal-dwo trzy miesiące 
pozostawał w jego szkole, a już go „jako hetman... 
na wojnę dachowną dobrze wyćwiczył i Polsce onćj 
nowćj i mężnćj roty żołnierze gotował“, dając im 
szatę swojego zakonu.

Chwilę tę uroczystą żywo nam uprzytomnia 
kościół św. Sabiny, na Awentynie położony, wśród 
czarujących widoków.

Gruby mar z dwócb stron drogę zamykający, 
prowadzi na górę do kościoła, który wygląda na- 
kształt fortecy, gdzie się ukryła polska pamiątka. 
Z dziwnem uczuciem wstępuje się na tę górę, oto­
czoną urokiem wspomnienia o polskim Patronie
i o jego św. mistrzn.

Nad kościołem na piętrze wskazują celę nie­
gdyś św. Dominika, dziś zamienioną w prześliczną 
kapliczkę z marmuru w mozaice kolorowój. W oł­
tarzu świeci portret św. Dominika. Z okna cudny 
widok się roztacza ua Tyber, na wieże kościelne, 
na gród wspaniały.

W celi niegdyś św. Jacka, dziś przerobionćj 
na oratorium, jest pamiątkowy napis:

„In hoc capitulari 8. P. N. Deui, duo german* 
lnmina Poloniae, Hiacynthum ac Beatum Ceslaum, 
sacro sui ordinis habitu, mambus propriis decoravit.“

W tćj celi św. nasz O. Dominik oblókł wła­
snemi rękami ir habit zakonny dwa rodzone światła 
Polski, Jacka i błog. Czesława.

Z obszernych krużganków klasztornych widao 
przez małe okrągłe okienko, jak w dzisdziń ;u oto­
czone murem, ślicznie się zieleni cudowne drzewo 
pomarańczowe, z którego nam listek ofiarują. Zowią 
je tn „pomarańczą św. Dominika“.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Drogi przemówił — piknie, Jak zawsze i pod­
niośle — ks. Adam Sapieha. Wystawa dała naw 
,ie zetknąć z bracią z innych dzielnic, zawiązała 
jgiędzy nami serdeczniejsze węzły. Wy, Wielkopo- 
linie, zrozumieliście nasze cele, wiedzieliście, że nie 
dli zabawki urządzamy tę wystawę i popieraliście 
jjU moralnie i ma tery a lnie. Dzięki wam za to. 
Bracia nasi z pod zaboru rosyjskiego nie mogli nas 
»opierać, ale sercem i duchem byli z nami. Otóż- 
priy każdój sposobnoSci serce i mySl nasza zwraca 
,i( ku nim. Mówca pije na cześć całój Polski.

Następny mówca, profesor Roszkowski, wzniósł 
Mist na cześć polskiego Kuła w Berlinie.

Dr. Kasztelan zaznaczył, że od chwili przy­
bycia Wielkopolan do Lwowa, na każdym kroku 
(potykają oni braterską miłość. Przy<lndzimy — 
Bówił — z krainy łez i ciężkiój niedoli, gdzie wy­
dzierają nam język ojczysty, modlić się każą w ję­
zyku obcym, chcą nam odebrać nawet to, co nam 
Bóg dał — ale tego wydrzeć sobie nie damy, (hu 
ezne oklaski). Prowadzimy walkę od pól tysiąca lat. 
Przybyliśmy tutaj, by nabrać otuchy, wiary, miłości.
I wy znajdowaliście się w podebnem, jak my d/.iś, 
położeniu; i wam kazano się modlić w języku uie- 
gieckim — a jednak podnieśliście się i dziś cała 
polska ma na was zwrócone oczy, jako na kotwice, 
nadzieję. My z naszój strony zapewnić możemy, że 
dę nie damy, jesteśmy i pozostaniemy krąiuą na 
wskroś polską (oklaski). Mówca dziękuje dalój za 
rtrdeczne słowa powitania. Powrócimy do naszego 
kraju i powiemy tam, jak wy nas kochacie, a to dla 
nis będzie zachętą do dalszój pracy, do wytiwauia. 
Tylko, prosimy was raz jeszcze, kochajcie nas. Kon 
ezy toastem na cześć prezydenta miasta p. Moch- 
nickiego i prezesa wystawy ks. Sapiehy.

Dr. Dulęba, wychylił kielich ua cześć naszy h 
fapłanek znicza domowego, kobiet-Polek.

Uzupełniła ten toast pani Niedzialkowska śli- 
dnem przemówieniem, które tu podajemy w całości:

„Wasze przybycie do nas, zacne Panie, z serca 
starej Piastowskiśj ojcowizny i aż z kresów zacho­
dnich Polski i współudział rąk waszych, tak ocho­
tnie, z taką ofiarnością nadesłany do pawilonu pracy 
koblecój, podnosi znaczenie i doniosłość tego uroczy­
stego święta naszego, bo dowodzi, że jest ono pra­
wdziwie narodowem, nie prowincyonslnem, ale po- 
wszechno-polskiem, dowodzi, że wszystkie części na- 
szój Ojczyzny, choć rozdzielone obcemi granicami, 
atmowią dachem jednę nierozdzielną całość, żyją 
jedną myślą i jednem uczuciem I Przywykłyśmy spo 
flądać zawsze z czcią na Wielkopolską, jako na 
najstarszą siostrę w naszój wielkiój rodzinie narodo 
wśj, jako na skarbnicę naszych najdawniejszy, h 
wspomnień dziejowych, jako na niezmordowanój wy­
trwałości współpracownicę w świętem dziele odro 
dzenia. Gdy brutalna przemoc zdjawiła ogniska 
oświaty i życia narodowego w Królestwie Polakiem 
i ua Litwie, a Galicya, jako najwcześniej odcięta od 
pnia macierzystego, nie była jeszcze dojrzałą do ży­
wszego ruchu narodowego — wówczas Wielko; olska 
objęła przewodnictwo w rozwoju naszym, roznieciła 
»powrót i podniosła wysoko zdeptaną pochodnią 
oświaty narodowej, aby przyświecać wschodnim pro­
wincjom. Bracia i siostry wielkopolskie podnicsły 
pierwsze po rozbiorach i wcieliły w czyn myśl kon- 
stytDcyi 8 maja, żeby w ludzie i przez lud szukać 
odrodzenia i wam to zawdzięczamy wychowanie 
pierwszych chłopów obywateli i wprowadzenie ich 
jako czynnych członków w nasz organizm społeczny

Z pośród Was wyszedł Raczyński, Moraczew- 
iki i Marcinkowski, wyszła Klaudya Potocka i po 
śród Was żyje dotąd Emilia Scz&niecka i przy­
świeca nam wzoiem cnót obywatelskich i poświęcę 
nia dla wspólnój naszśj sprawy. Z głębi serca 
wanosimy więc toast na Waszą cześć i pomyślność 

' i głęci serca, przepełnionego prawdziwie siostrzanem 
dla Was uczuciem. Niech żyją nasze kochane sio­
stry Wielkopolskie i niechaj Bóg błogosławi ich za 
Biurom, dążeniom i ich niezmordowanej pracy dla 
dobra naszśj wielkiej, całój, ukochanej Ojczyzny.

Następnie przemawiał p. Kościelski. 8erde 
czuońe wasza dowodzi, że my przy tym stole nie je 
steśjiy gośćmi, ale braćmi (oklaski) bo to serce, ja- 

Wy nam okazujecie, ma się tylko dla braci.
Zdawało się niektórym, że pociągnąwszy pewne li­
nijki Da ciele narodu, że pomalowawszy je na pewne 
°trwy, zniweczą go i rozdzielą na cząsteczki. Ale 
Biuao to cały naród jest tylko jednym organizmem, 
jedno ma serce, jedną myśl.

Cieleśnie podzielić można — ale czuć wzaje 
■nie nikt nie zabroni. Podnieśliście nasze zasługi, 
“le wiele ich mamy, ale największą z nich jest ta, 
’«śMy pierwsi powołali do pracy narodowej naszego 
^¡słodszego brata; widząc, że nam broń z ręki 
’Jpida, oddaliśmy ją w jego dłonie. Od was za to 
Pożyliśmy się tój pracy, która nie za indywidualną 
J<*«® sławą, ale za ogólnem dobrem.

Mówca pije na cześć politycznej myśli, która 
* ty® kraju przewodziła i tych mężów, stojących 
01 wyłomie, którzy wywalczyli to, co dzisiaj Gali

posiada.
. P. Kostecki toastował na cześć X. Arcybi 

•*UP* Issakowicza; adw. Pomorski z Poznania na 
2e‘° Polek z tśj części Polski; p. Niemczynowski 
''zdrowie dr. Kusztelana; poseł Cegielski — dy- 
■ ttora Marchwickiego i jego żony, obecnej na

. Następnie wśród uroczystej ciszy zabrał głos 
**ielebny * kochany przez wszystkich X. Arcy-

,’*aP Issakowicz, a porównawszy z losami Polski
i i bA^r“enii’kt6rą tłkże rozd*rto ua tr*y cz<ińci,i I j *oorAj synowie nadewszystko kochsli wolność

°jców — zwrócił się do Wielkopolan. 
I . ‘«ście w poszanowaniu — mówił — u wszystkich 
I Bitni*8 żeńcie zawsze obok miłości Boga,
i nj.01? ziemi ojczystej stawiali. Kapłani wasi, Du- 

j, ’ ^edóchowski szli do więzienia za wiarę i oj- 
Wa9 ~~ tak da> Boże> byście i wy dla tyob 

do ofiar byli gotowi. Zakończył, wznosząc 
f to oT .raz.ldrowie Wielkopolan i dz.ękując im, że

d^iodiili i o błogosławieństwo prosili.
Uu,- ł’Wue rozrzewnienie zapanowało po tym 
clcj la' Wszyscy cisnęli się do ucałowania ręki 
rszern 6&° -A-reypa3terza, a p. Kościelski był wy- 
chOwi Wszystkich, wznosząc toast przezacnego da­

wstwa naszego w ręce X. Issakowicza 
topoisv*ere8 toastów zakończył p. Romanowicz sta- 
br&tl| “? »Kochajmy się“ — poczem wszyscy ze- 
Bolskęu zwrotkę modlitwy: ,Boże coś

jakiś czas potem, gdy dostojnicy opuścili

zebranie, usunięto stoły, a natomiast uszykowały 
się pary i pan Korytowski poprowadził dziarskiego
mazura.

Ochocza zabawa przeciągnęła się do późaój
nocy.

Z iisilzii; ntaćj i dMmHptaiij.
(W. Z.) Minęły żniwa — nadszedł czas sie­

wów, ranśj znajdujemy się właśnie w pełni siewnej 
kampanii. Od chwili, gdy rólmk powierzył ziarno 
ziemi, zaczyuamy cieszyo się nadzieją dobrego sprzętu. 
Niestety tak jak mało ludzi jest zupełnie szcięśli 
wych, tak tóż rządkiem! są lata dobrego sprzętu. 
Bardzo interesnjącem studyum byłoby badać rozwój 
zasiewa aż do jego sprzęto; życie roślinHe nie jest 
dla badaczy otoczone tajemnicą, znają oni cały jego 
przebieg; mimo to zawsze chętnie zajmują s:ę oni 
tóm życiem na porór cichem, które zresztą nie jest 
bynajmniej tak mchem, jak się wydaje. Roślina ma 
do zwalczania tyle przeciwieństw, tylu nieprzyjaciół 
czycha na nią, iż ona, tak jak my, aż do zupełnego 
swego rozwoju krwawą niejako o byt toczyć walkę 
musi. Mówiliśmy, iż z chwilą siewu rozpoczynają 
się nasze nadzieje. Ozyż obecny stan pogody upra­
wnia do nich?

Niezupełnie. Koniec sierpnia był dżdżysty i 
zimny, również w obecnym miesiąca ti-mperatora 
sz-zególniśj nocą jest bardzo chłoduą. Ostre wiatry 
prędko suszą ziemię, a jakkolwiek pora uieprzekropna 
pomaga uam zn» mienicie w wykończeniu upraw, to 
z .ów zimno i susza nie zbyt sprzyjają rzuconemu 
w ziemię ziarnu. Lecz my w gospodarstwach po­
stępowych nie potrzebujemy się zbytnio obawiać nie­
równego wschodzenia ziarna. Ziemia, parów- mi płu­
gami, głęboko ruszona, zatrzymuje na długo dosta­
teczną wilgoć, siewem rzędowym przykrywamy ziarno 
dostatecznie, byle trochę słońca .w dzień, a ziarno 
mimo niekorzystnych warunków powschodzi tówuo; 
pomijamy tu najzupełniej jeden niezbędny a zape­
wniający zdrowe wschodzenie siewu warunek, to jest 
dobór siewnego ziarna. Tyle już o tśm napisano, 
tyle już w tśj mierze dano napomnień, że ponownie 
je powtarzać znaczyłoby tyle, co wspominać, iż wię­
cej niż rólnik bada stan zasiewów prawdziwy gieł- 
dzista.

Wszyscy badacze przyrody idą w kąt przed 
uwagą, z jaką śledzi giełda jtbożowa i jój pejsaci 
reprezentanci rozwój siewów. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności stało się tak, iż sprawdzają się słowa: 
nie sieją, nie ortą, a jednak spreątają

Trzeba słowo „sprzątają“ tak w dzisiejszych 
czasach zrozumieć, iż roluik sieje i orze i sprząta 
plony polne, a giełdziści nie tknąwszy się sprzętu 
tśj mozolnśj „junkrów“ roboty zbierają zyski. Ozem 
to idzie, iż ¿udzie, którzy czasem lata całe nie wyj­
rzą na wieś są znakomicie poinformowani o stanie 
zasiewów ?

Pojęli oni rychło, iż dla ich procederu jest nie­
zmiernie ważną rzeczą mieć ciągłe mformacye o sta­
nie zasiewów. Szybkość, z jaką w ostatnich czasach 
następowała przemiana cen zbożowych, wy wołał* po­
trzebę n giełdzistów patrzeć uważnem okiem na roz­
wój siewów od początku ich rozwoju aż do sprzętu. 
Początkowo najwięcej interesowani zajmowali się tą 
sprawą, późni Aj interesowani utworzyli związki, które 
rozgałęziając się po całój knli ziemskiój, gdzie tylko 
uprawą roślin zbożowych się zajmowano, wzajemnie 
podawały sobie o stanie zasiewów spostrzeżenia. 
Jako zabytek tych usiłowań uważać należy sprawo­
zdania, które wydaje międzynarodowy targ zasiewów 
w Wiedniu. Od czasu do czasu wydaje on sprawo­
zdania prywatne, w których oblicza przypuszczalny 
żniwny pion oparty na cyfrach, na statystyce.

Statystyka! tak! mówimy, iż żyjemy w wieku 
elektryczności i pary — równam prawem powiedzieć 
możemy, iż żyjemy w wieku statystyki. Ileż ta 
statystyka kłopotu różnym ludziom przysporzyła.

Naprzykład Niemcom szowinistom statystyczne 
wykazy, które stwierdzają stały przyrost ludności 
polskiój w naszych dzielnicach, apetyt i sen odbie­
rają. Francuzi zaś znowu, którzy zbyt ściśle pojęli 
Malthusa genialne, lecz nie ścisłe nauki, drętwieją, 
iż przyiost ludności francuzkiój spada na zero a po 
dobno nawet w minusy się zamienia. Niewątpliwie 
czułe cara serce ubolewa nad tern, gdyż przewiduje, 
iż w przyszłości potomkowie jego nie będą mogli 
kokietować z piękną Francyą zaludnioną lekkodu 
chami francuzkimi, lecz może z Francyą przepełnioną 
kosookimi Chińczykami, którzy, jak wiadomo, mnożą 
się nadzwyczajnie.

Lecz na cóż sięgać tak daleko w przyszłość, 
gdy teraźniejszość może wywołać rzeczywisty okrzyk 
gruzy z ust cara, gdyby miał zarządzić ścisłą staty­
stykę wzrostu nihilizmu i socyalizmu w Rosyl z 
ostatnich lat dziesiątków. Statystyka przyczynia się 
istotnie prawie w każdój gałęzi wiedzy ludzkiój do 
rozświecania wątpliwości, rzucania świateł jaskra­
wych nieraz na stosunki społeczne.

Wszyscy ciągną z statystyki korzyści tylko 
rolnikowi, jako rolnikowi, nie przysporzy ona ani 
jednego centnara zboża na śpichrzu, a bodaj, czy 
kiedy przyczyni się do podniesienia cen. Statystyka 
stosowana tak, jak dziś się ją stosuje do rolnictwa, 
ma tylko czysto akademickie dla niego znaczenie. 
Gdybyśmy, naprzykład wykazując według statystyki 
koszta naszśj produkcyi, mogli normować ceny na 
szych produktów według niój, — byłaby to korzyść 
nie mała, gdybyśmy chociaż mogli, opierając się na 
statystyce, która opiewa liczbami, iż lichy będzie 
sprzęt żyta, mogli chociaż trochę podśrubować ceny 
tego produktu, niezmiernieby się to przyczyniło do 
naszego zadowolenia. Nic z tego — statystyka 
swoją drogą — a giełda swoją drogą, już tam ci 
mistrze giełdowi tak wszystko nakręcić potrafią, że 
kieszeń rolnikowi się nie oberwie z powodu wysokich 
cen za zboże.

Przypatrzmy się tój trochę suchój, lecz wszech- 
stronaój pani statystyce bliżój, a mianowicie jak ona 
w Prusach wygląda. W Prasach od lat kilku za­
rządzono trzy statystyczne wykazy, raczój badania:
1) oszaoowanie wtdłng piocentów w połowie czerwca,
2) oszacowanie według plonów z hektara, opartych 
na próbnych omłotach w jesieni, 3) końcowy wykaz 
w styczniu. Wykoaanie pierwszych dwóch wykazów 
powierzono mężom zaufania Towarzystw rólniczych, 
ostatni zaś wykaz wygotowywały odnośne władze 
komunalne. Pomimo, iż końcowe oszacowanie plonów 
w początkach stycznia rozprzestrzeniono na całe 
Niemcy, brakowało jednolitój statyetyki ogólnych

spnątńw. Z radością tedy powitane dążenie wiądł 
statystycznych do zaprowadzenia jednolitój statystyki 
o stanie zasiewów. Jako wynik tych ubiegów 
uważać należy reiolncyą Rady związkowój z dnia 
7 lipca 1898 r., według którój od r. 1898 należy 
zasięgać iDformacyi w wszystkich państwach związko­
wych od kwietnia aż do listopada w środku każdego 
miesiąca o stanie zasiewów ozimysh głównych zbóż 
kłosowych. Informacje zaż zamieszczone mają 
być pod pięciu stopniami.

Pierwszy stopień oznacza stan zasiewów bardzo 
dobry, drugi dobry, trzeci średni czyli przeciętny, czwarty 
mierny, * piąty bardzo lichy. Wygotowanie tych 
wykazów statystycznych w większój części państw 
związkowych powierzouo mężom zaufania towarzystw 
rólniczych, którzy rozdaielają według dogodności, nie 
zważając na polityczne obwodów gianice, takowe 
między siebie. Z tych wykazów urząd cesarski eta­
tystyczny ma zalauie wypracować ogólne, jasno 
przed-tawiające stan zasiewów, poglądy.

Techuicana strona tego urządzenia zdaje się, 
jakoby odpowiadała stawionemu zadaniu. Zważy­
wszy, że śledzi się raz w miesiąc rozwój roślinności 
w czasie jśj rozwijania się, zważywszy dalój, iż za 
sięga się iuformacyi w miesiącach sprzętu i w czasie 
młocki, powinny badania pod ęte dać istotny obraz 
o zapasach zboża, a mimo to twierdzimy, że pomimo 
zewnętrznój, bardzo do przekonań przemawiaiącój 
formy badań statystycznych, takowe chromają. Z ja­
kich przyczyn ? — o tern pomówimy w krótce.

Jnhilensi tal. Towaraystwj aptekarskiej.
W niedzielę przed południem rozpoczął się 

pierwszy zjazd aptekarzy w celu obchoda 25 rocz­
nicy założenia gal. Towarzystwa aptekarskiego. 
Zjazd odbywa się w sali ratuszowój. Zebranych 
powitał piękną przemową prezydent miasta p. Moch­
nacki, poczem na wniosek wiceprezesa Towarzystwa 
aptekarskiego p. Gruszczyńskiego wybrano prezy- 
dyum zjazdu w następującym składzie: prezes Wil­
helm Zajączkowski ze Strzyżowa; zastępca St ni- 
sław Witosławski z Kołomyi; honorowi prezesowie: 
Józef Schalboth z Mościsk, Bolesław Jagielski 
z Poznania, Wiktor Redyk z Krakowa, Walery 
Rogawski z Gorlic; sekretarze: dr. Siedlecki z Kra­
kowa, Szymon Kajetanowicz z Zaleszczyk, dr. Rucker 
ze Lwowa.

P. Zajączkowski obejmując przewodnictwo, po­
dziękował za wybór.

Następnie ks. Adam Sapieha powitał w ser­
decznych słowach zebranych imieniem prezydyum 
dyrekcyi Wystawy.

Z kolei p. W. Jabłonowski wygłosił odczyt o 
historyi założenia i rozwoju Towarzystwa aptekar­
skiego.

Senior aptekarzy p. Piepes wręczył wicepre­
zesowi Towarzystwa medale pamiątkowe, ofiarowane 
przez gremium aptekarzy Galicji wschodniój. Me­
dale te rozdał następnie p. Gruszczyński uczestnikom 
zjazdu.

Gremium aptekarzy ofiarowało Towarzystwu 
medal srebrny, uczestnikom zaś zjazdu medale bron- 
zowe.

P. Walery Włcdzi'mirski miał następnie od­
czyt o udziale farmacyi w postępie nauk przyrodni­
czych.

Odczytano telegramy z życzyni’mi od panów 
Brandhubeia z Oelowca, Wyst.czaóskiego z Sokala 
i dr. Z embickiego.

W końcu protomedyk dr. Merunowicz powitał 
uczestników zjazdu, życząc Towarzystwa aptekar­
skiemu, aby dalój rozwijało się tak dla pożytku 
własnego zawodu, jak i społeczeństwa.

Na tern zamknięto posiedzenie poranne o go­
dzinie ll1/»-

Po południu od godz. 3 odbywały się obrady 
w lokalu Towarzystwa aptekarskiago.

Na posiedzeniu tern wygłoszono dwa fachowe 
odczyty.

P. W. Włodzimierski referował o reformie 
stndyów farmaceutycznych, domagając się, ażeby od 
poświęcających się zawodowi aptekarskiemu wyma­
gano ukończenia 8 klasy gimnazyalnój.

P. H. Nowak przedstawił referat o dopuszcze­
niu kobiet do zawodu aptekarskiego.

Dziś na trzeciem z rzędu pojedzeniu przed­
stawił p. W. Jabłonowski rzecz fachową: „O pra­
wdopodobni budowie uwodorotlenionych związków 
chemicznych“. Odczyt ten będzie drukowany w cza­
sopiśmie Tow. aptekarskiego.

P. Włodzimierski miał odczyt o „badania 
środków spożywczych wobee nowego prawa austrya- 
ckiego“. Prelegent zakończył wnioskiem domagania 
się n rządu, by na wszechnicach były urządzone dla 
farmaceutów obowiązkowe wykłady o badania środ­
ków spożywczych, i by badanie tych środków rząd 
pewierzył aptekarzom.

Wniosek ten poparli panowie Piepes, Adler 
z Tarnowa, Aksentowicz z Hnsiatyna, poczem zgro­
madzenie uchwaliło ten wniosek z dodatkiem, że 
sprawa ma być przekazaną wydziałowi gospodar 
czemu zjazdu.

Dalój uchwalono regulamin Zjazdów aptekar­
skich (przedłożony przez pana Piepesa), oraz po­
stanowiono, że przyszły Zjazd ma się odbyć w roku 
1895 w Poznaniu.

Celem przygotowania tego Zjazdu wybrano 
komisyą, w którój sk?ad weszli pp. Szczerbiński 
Wincenty, Jagielski Bolesław, Szymań ki Jakób, 
Glabisz Franciszek, Umbr -it Henryk i Umbreit Piotr, 
wszyscy z Poznania, tudzież pp. Gerłowski z Środy 
i Wadyński z Rogoźna.

P. Jagielski podziękował imieniem Poznania 
za powziętą uchwałę, poczem p. Redyk zamknął 
Zjazd zapraszająo uczestników na wspólny bankiet 
o godzinie 7 w hali koncertowój na placu Wystawy.

„Trades Unions66.
W historyi rucha społecznego w Anglii pojawia 

się coraz silniój zwrot, posiadający niezaprzeczoną 
doniosłość. Ostatni kongres w Norwich stwierdzi 
fakt, że potężne „Trades Unions“, obejmujące niema 
całą wyższą angielską klasę robotniczą, przyjmują 
zasady kontynentalnego obozu socyalnśj demokracyi 
Dotychczas utarte było zdanie, że „Trades Unions“

Hanowią prawe ekrtydło eoeyalne<o rnchn, ptrtyą
„konserwatywną“, dążącą do poprawy bytu klasy 
robotninzój w obrębie i na podstawie istniejącój 
społecznój organizacyi. Związek, nazywany nieje­
dnokrotnie przez gorętszych agitatorów „bnrżoazyą 
i „arystokracyą“ robotniczą, wymaga od swych 
członków znacznyeh kwalifikacyi. Przyjmowani są 
tj lko ci, którzy odbyli prawidłowo czas nauki; nadto 
potrzebne jest poręczenie dwóch dawnych członków, 

•że kandydat jest dobrym robotnikiem i zarabia 
pewne minimum płacy. W staraonym wyborze 
członków tkwi część znaezenia związku. Należą do 
niego wytrawne siły robocze, które w razie bezro­
bocia nie mogą być niezwłocznie zastąpione, a zatem 
te których strejk wstrzymuje rnch przedsiębiorstw. 
Obecnie „Trades Unions“ liczą 3000 stowarzyszeń 
i 1,200,000 członków płacących. Kasa ua cele 
wspólne rozporządza rocznie sumą około 30 milionów 
marek. Popnlarnem jest zdanie, głoszone przed 
kilku jeszcze laty nie bez słaszności, że „Trades 
Unions“ są najlepszą tamą dla rozwoju socyalizmu 
w Anglii. Od niejakiegos atoli czasu wydobywały 
się na jaw iane symptomatyczne znaki, aż wreszcie 
kongres uchwalił wszystkie skrajne postulaty socya- 
li8tycznego programu.

Zwrot stał się faktem. Dnia 2 b. m. w po- 
domiuikańskiój hali św. Audrzeja w Norwich otwarty 
został 27 doroczny kougres związka. W obradach 
wzięło udział 380 delegatów. Po powitalnój mowie 
burmistrza, nastąpił wybór prezydenta, który padł 
eduomyślnie na przewodniczącego rady związkowój 

w Norwich, Franka Delves’a. — Zaraz na wstępie 
zarysowała się tendeueya kougresn, Delves bowiem 
zagaił obrady przemową, pi okłamującą kolektywi­
styczny program międzyuarodowój socyaluój demo­
kracyi. Wybór sekretarza kongresu nie był również 
bezbarwny. W miejsce dotychczasowego sekretarza, 
mr. Fenwick’a — który należy do prawego szkrzydła, 
a w Izbie niższój głosował przeciw bilowi o ośmio- 
godzjnuój pracy — wybrany został radykalny agita­
tor mr. Woods. — Najważniejszym pnnktem obrad 
była, prócz rezolncyi o ośmiogodzinnój pracy, 
uchwała o upaństwowieniu produkcyi. Del-Rudge 
wniósł, aby kongres oświadczył się za upaństwowie­
niem ziemi, kopalni i regaliów. Znany socjalisty­
czny przewódzca Keir-Hardie postawił niezwłocznie 
radykalny wniosek, żądający upaństwowienia „wszy- 
stkioh środków produkcyi, podziału i wymiany“. 
Po krótkiój, żywój dyskusyi uchwalił kongres 219 
głosami przeciw 61 wniosek Keir-Hardiego. Na za­
rzuty jednego z dawnych nnionistów, przemawiają­
cego w obronie oszczędności i prywatnój inicjatywy, 
odpowiedział wnioskodawca słowy, charakteryzują- 
cemi przekonania większości kongresu: „Jako 
teetotaller starój daty, wiem coś o oszczędności; 
w większój jednak części wypadków została ona 
wynaleziona przez łotrów kapitalistów, aby zachęcać 
poczciwych niedołęgów do pozbawiania się pożywie­
nia i wygody. Co do indywidualnój przedsiębior­
czości, jest to coś podobnego do patryotyzmu — 
tój ostatniój ucieczki rabusiów (the last refuge of 
a scoundrel). Metamorfoza umiarkowanych wnio­
sków na skrajne odbyła się również podczas obrad 
nad kwestyą ośmiogodzinnego dnia pracy. Jekins 
z Londynu domagał się, aby komisya parlamentarna 
opracowała bil o ośmiogodzinnój pracy czeladników 
piekarskich; del. Ben Tillet wniósł dodatek „i we 
wszystkich innych gałęziach przemysłu“, dodatek, 
uchwalony 265 głosami przeciw 5. Inne rezolncye 
są mnijszój wagi, a przynajmniój nie tak zasadni­
cze. Kongres uchwalił reiolncyą przeciw obstrnkcyi 
Izby wyższej i wezwał rząd do staw,%nia tamy imi- 
gracyi zagranicznych, pozbawionych zajęcia i środ­
ków do życia, robotników. 2 poza wszystkich re­
zolncyi przebija stanowczy zwrot. Kiedy przed 
dziesięciu laty na kongresach z roku 1883 i 1884 
hasła kolektywizm nie znajdowały słabego echa, 
ostatni zjazd delegatów w Norwich był prawie 
jednomyślnym kongresem socyalnśj demokracyi. — 
Ż umiarkowanych rąk Harforda i Shiptona przecho­
dzi kierownictwo partyi w radykalny zarząd Burnsa 
i Keir-H rdiego.

Z dziedziny hygieny.
(ż. b. s.) Stolice zaludniają się a prowincya 

pustoszeje. Do faktu tego odnieść należy coraz to 
powszechniój objawiającą się dążność do polepszenia 
stosunków mieszkalnych. Natłok bowiem ludzi 
w miastach wywiera na nich wpływ ogromny tak 
pod względem moralnym jak fizycznym. Nie mamy 
zamiaru wykazywać, jaki procent częściowój demo­
ralizacji spada na gromadne współżycie; jedno atoli 
stwierdzić należy t, j., jak szkodliwie wpływa ze­
psute powietrze na zdrowie mieszkańców miast, 
z czego łatwo wywnioskuje się potrzeba możliwego 
podtrzymywania zdrowia za pomocą dobrych, wszel­
kim przepisom hygieny odpowiadających pomieszkać 
i konieczność przeciwdziałania — o ile to w mocy 
naszój — złemu wytwarzającemu się z takiego cia­
snego sposobu mieszkania. Wedle obliczeń Farra 
zmarło w Londynie i w 12 innych angielskich mia­
stach z ogólną liczbą miesrkańców 3,553,000 w prze­
ciąga sześcin miesięcy:

12,766 osób na zaraźliwe choroby 
25,393 „ „ sporadyczne „

2,924 „ z osłabienia wiekowego,
gdy w takim samym czasie z 3,500,000 osobników 
żyjących na wsi umarło:

tylko 6,045 na zaraźliwe choroby 
„ 14,230 „ sporadyczne „

natomiast 3,102 ze starości.
Cyfry te wymownym są dowodem, jak nie-

zdrowem jest powietrze miejskie, wywołujące tak 
niepomierny a bezustanny wzrost śmiertelności. Jak 
wiadomo, wdycha człowiek dziennie 14 metrów ku- 
bicznych atmosferycznego powietrza. Gdyby wy­
ziewy, ulatniające się przy oddychaniu, podchwycono 
pod szkło a następnie utopiono w takim zbiorniku 
żywą istotę albo nawet człowieka — nie dałaby 
śmierć długo ' na siebie czekać. Należałoby 
jeszcze dołączyć gazy wytwarzające się z od­
padków będących w stadynm gnicia, z ka­
nałów odprowadzających nieczystości i t. p.; 
dalój dym i wszelkie spalenizny, pieiwiaatki bezwa­
runkowo trnjące, oraz owe tysiączne szkodliwe 
opary, jakiemi otaczają człowieka przeróżne ręko­
dzieła i Zatrudnienia ludzkie wogóle. Zabójcze te 
wyziewy rozpraszają się prędzój na wsi, albo przy­
najmniój przerzedzają się, tracąc swoją szkodliwość.



Przyjmująó, że n. p. w niektórych okolicach Azyi I 
źyje na jednśj aDgielskiśj mili kwadr&towśj jeden I 
człowiek, gdy na taką samą przestrzeń przypada 
w Londynie 200,000 ludzi — to oczywista, że po­
wietrze miejskie wiele musi pozostawiać do życzenia. 
Niemniśj przeto nie ulega wątpliwości, że koncen- 
tracya szkodliwych wpływów, na jakie narażone 
jest powietrze wielkomiejskie, może byó zneutrali­
zowana, jeżeli w celu zaopatrzenia człowieka w do­
stateczny zapas świeżego i zdrowego powietrza 
stósownych chwjcimy się środków — w ten sposób 
zdołamy zamknąć główne źródła szkodliwych wy­
ziewów, W ostatnich czasach poczyniła policya 
budowlana niejedne w tym kierunku zarządzenia, 
które możliwą kładą tamę zanieczyszczeniu powie­
trza. Porównując n. p. stan zdrowia w starych I 
i nowych dzielnicach Londynu, gdzie szerokie ulice, I 
irzewiewne domy mieszkalne, wcd.ciągi zaopatrzone I 
w dobrą wodę i znakomicie przeprowadzona kana- I 
lizacya składają się na uzdrowotnienie pobytu, — I 
otrzymamy bilans korzystniejszy dla ostatniego. I 
W najgęściój zabudowanej dzielnicy Londynu, 
w Whitechapel umierało rocznie na 100 kobiet 89, 
zaś w nowych dzieluicach św. Jerzego (Hannower 
square) tylko 18. We wszystkich tych wypadkach 
niezbicie udowodnić można bezpośrednią zależność 
liczby Śmiertelności od przymiotów odnośnćj miejsco- I 
wości pod względem czystości i przewit wnośei.

Nowoczesne stosunki miejskie wymagają często­
kroć takiego ścieśnionego przemieszkiwania; wobtc 
zaś przepaści, oddzielającśj dzisiejszy stan kultury 
od dawniejszego koczowniczego życia, którego nie­
odzownym warunkiem były rozległe przestrzenie, 
jest nawet c.łe nowoczesne budownictwo reprezen­
towane chocby przez najgenialniejszych architektów 
i najdoświadczeószych budowniczych — bezsilnem... 
Aby umieścić się jakokolwiek musimy obecnie wspi­
nać się na 8> lub 4 piętra — wobec niemożliwości 
osiedlania się obok siebie nie pozostaje nam nic 
innego, jak przemieszkiwać ponad sobą. Stan ten 
będący w ogólności tylko jednym ze skutków cywi- 
lizacyi winien budowniczych zobowiązać do sanitar­
nego urządzenia wnętrza domów mieszkalnych, któ­
rym z jakichkolwiek powodów nie dostaje światła 
lub powietrza. „Każdą przyczynę chorób należy 
z domu usunąć i uczynić nieszkodliwą, zapobiedz 
zaś od razu jój powstaniu, jeżeli dom taki większą 
liczy liczbę mieszkańców.“ Postulat ten nowoczesnój 
hygieny sformułowany przez Pettenkofera wytyka 
kierunek nietylko całemu budowlanemu ruchowi 
w zamieszkałój miejscowości, ale przepisuje także 
ungólowanie stosunków hydraulicznych, wywozu 
fekalii i publicznych urządzeń ogroduiczych, oraz to 
wszystko, co odnosi się do zdrowia i bezpieczeństwa 
publicznego.

Szerokie więc pole działalności otworzyła bu­
downiczym hygiena. W dziedzinie tój atoli tylko 
harmonijne współdziałanie może dodatnie wydać re­
zultaty ; zresztą muszą zarządzenia sanitarne iść 
ręka w rękę z ustawami budowlaneui. Ale i czysto 
architektonicznych wymagań nie należy spuszczać 
z uwagi. Tymczasem wewnętrzne należyte urządze­
nia domów budowanych w celach speknlacyi uważa 
się pospolicie za całkiem niepotrzebny, nierentujący 
się zbytek.

Większość domów do wynajęcia buduje się 
przecie w tym tylko celu, aby jaknajwięcój pomieścić 
mogły lokatorów, co najwyżćj przylepia się na fa­
sadach przeróżre „czdoby“ z terakoty lub cementu, 
jakich pełno „na składzie“ w odnośnych fabrykach. 
Wnętrze zanied^anem jest zwykle do ostateczności, 
l rzy. zem przeoczą się zu, ełnie, że ze wzrostem cy- 
wilizacyi nietylko nieodzowne hygieniczne potrzeby 
za-pokojone byc muszą, ale że wyższy stopień 
oświaty pociąga za sobą wyższe wymagania do ży­
cia w ogóle. Pragniemy otoczyć się pewną wyszu- 
kanością, która, nie zasadzając się bynajmniój na 
tern, co wygodne i odpowiednie, streszcza się w zmy- 
slowem wyobrażeniu odpowiedniego piękna. Świadczy 
to o szlachetności natury ludzkiój, gdy człowiek nie 
pogardza piękną formą, owszum przenosi ją nad 
brzydką. Jeżeli ktoś chętniój wprowadza się do do­
mu, który piócz wszelkich sanitarnych urządzeń wy­
kazać się może pociągającą formą i rozkładem oraz 
nęci wyszukanym komfortem — to jest to niczem 
innem, jak tylko przejawem zmysłu artystycznego.

— „F r e i s. Ztg“ przypomina, że dawniój ] 
uskarża! się kg. Bismarck w parlamencie zawsze na 
zależność kanclerza od pruskiego ministerstwa stanu. 
Było to w czasie, kiedy w ministerstwie pruskiera 
zasiadali pólliberalni ministrowie. Teraz odwrotnie 
„Hamb. Nachr.“ wywodzą, że pruskie ministerstwo 
stanu powinno sobie wyprosić stanowczo wszelkie 
samodzielne występowanie kanclerza albo sekretarza 
«karbu Rzeszy w sprawach podatkowych. 8ekretarz 
skarbu jest tylko pomocnikiem kanclerza a kanclerz 
stoi tylko na czele polityki, żależnój całkiem od mi­
nisterstwa pruskiego. Ministra Camphausena, któ­
rego ks. Bismarck przed forum parlamentu zgromił 
jako partykularystę, stawia teraz przyboczny jego 
organ jako wzór panu Miquelowi.

— W niedzielę odbył się w Eifurcie sej­
mik stronnictwa konserwatywnego na Turyngią. 
Główną mowę wygłosił bar. Manteuffel o położeniu 
konserwatystów, stwierdzając, że stronnictwo to, 
w przeciwieństwie do innych, odznacza się wielką 
stałością i to głównie od czasu znanego zebrania 
w Tivoli. Zaprzeczał następnie twierdzeniu, jakoby 
konserwatyści z urzędu stawiali opozycyą. Prowa­
dzą oni raczój politykę ekonomiczuą, która od 1879 
roku przyniosła najlepsze owoce. Za to, co się 
dzieje w Związku rolników, nie można czynić kon­
serwatystów odpowiedzialnymi.

Frankfurt n. M., 18 września. „Frankf. 
Ztg.“ donosi z Białogrodu, że król Aleksander serb­
ski przybędzie 17 go października do Berlina jako 
gość cesarza Wilhelma II. Towarzyszyć będą kró­
lowi prezes ministrów i minister wojny, W drodze 
do Berlina król Aleksander złoży cesarzowi austrya- 
ckiemi wizytę w Peszcie.

Madryt, 18 września. „Her&ldo“ donosi 
z Fezu, że sułtan marokkański jest cierpiący i tak 
osłabiony, iż na konia wsiąść nie może.

Algier, 18 września. Banda krajowców ude­
rzyła na oddział wojska, który ¡transportował pro­
wiant do fortu Miribel, położonego w południowym 
Oranie. Dziesięciu napastników poległo; oddział 
stracił 4 ludzi.

Wiedeń, 18 września. W Ostrawie moraw- 
skiój umarł jeden górnik na cholerę. We Lwowie 
wydarzyły się wczoraj dwa wypadki cholery. 
W ogólności zachorowało w Galicji 156 osób, um. 
101, na Bukowinie za^h. 5 osób, um. 4.

Amsterdam, 18 września. W ubiegłym ty­
godniu wydarzyło się w 10 gminach 14 wypadków 
śmierci na cholerę.

Odessa, 19 września. Policya przedsięwzięła 
rewizye w pomiesr.kaniach tutejszych Polaków i 18 
z nich przyaresztowała, pomiędzy nimi nauczycielkę 
pewnego tutejszego zakładu naukowego.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

T¥ 1 e m c y.
* Berlin, 18 września. Losy czteroprocento- 

wój pożyczki niemieckiój i pruskiój niepokoją szero­
kie koła publiczności niemieckiój, które me mają nic 
wspólnego ze spekulacyami giełdowemi. Już przed 
kilku miesiącami rozeszła się pogłoska, jakoby rząd 
zamierzał zniżyć procenta. Półurzędownie zaprze­
czono wprawdzie istnieniu takiego zamiaru, ale w tak 
uiepewnój formie, że więcój to jeszcze wywołało nie­
ufności i zaniepokojenia. Zakłopotani właściciele 
czt-roprocentowych konsol stale je tóż sprzedawali, 
kursa spadały, gdy tymczasem trzyprocentowe poży­
czki szły w górę, mianowicie dla tego, że pomagały 
publiczności przy wszelkiego rodzaju czteroprocento- 
wych, wątpliwy» h papierach. Wielki popyt znalazły 
trzyprocentowe w ostatuim czasie, kiedy niemieckie­
mu baukowi udało się wprowadzić je do giełdy łon- 
dyńskiój. W krótkim czasie podniosły się skutkiem 
tego kursa o 8 procent a zatóm doszły do 96. Zdaje 
się, że tutaj nie zainteresowanie się angielskiój pu 
bliczaości dla niemieckiój pożyczki lecz spekuiacya 
główną odegrała rolę Obecnie różnią się 3 i 4 pro­
centowe pożyczki w kursie o mniój więcój 10 procent 
tylko, co nie odpowiada wcale 'stopie prooentowój. 
Jest to wielką pokusą, jeżeli się może oszczędzić 
rocznie około 40 milionów marek, płacąc zamiast 4 
tylko 3 procent. Rzesza ma 450 milionów cztero- 
procentowych pożyczek w obiegu, P»usy zaś 3592 
milionów. Inne państwa niemieckie mogą przy kon- 
wersyi zaoszczędzić ładną sumkę 20 milionów. O tę 
I ożyczkę toczą się obecnie żywe spory w prasie nie- 
loieckiój, w każdym razie cala ta sprawa jest bardzo 
niejasna.

— O ustawodawczej nadprodukcyi wy- 
laża się „Hamb. Korr.“ bardzo ostro, wypowiadając 
przekonanie, że pospiech i tłumne wydawanie ustaw 
zamiast stalój reguły i porządku wywołuje tylko za­
męt i niepokój, paraliżując u obywateli ufność we 
własną samodzielność.

— Król Aleksander serbski ma przy­
być w duiu 17 października do cesarza w gościnę. 
Królowi będzie towarzyszył prezes ministrów i mi- 
Lister wojny.

Poznań, środa 19 września
* Teatr polski w Poznaniu. Jntro w czwartek ko­

medya Al. lir. Fredry „Zemsta za mnr graniczny.“
W międzyaktaeh odśpiewa p. Wincenty Rapacki 

(syn) scenę i aryą z IV aktn opery „Halka“ Moniuszki; 
„Sicilianę“ (Cavalleria Rosticana) Mascagniego ; „Z ksiąg I 
Genezy“ Niewiadomskiego.

Ceny zniżone.
W sobotę po raz pierwszy komedya Bałnckiego: I 

„Bajczarki.“
Bilety abonamentowe nabywać można na loże par- I 

terowe, pierwszego piętra i krzesła parterowe w składzie 
p. Sznlczewskiego przy placn Wilhelmowskim nr. 10.

* Wczoraj wieczorem odbyła się w hotelu Francn- I 
skim uczta pożegmlna dla X. dr. Sarzyńskiego, w którój 
wzięło udział liczne grono jego świeckich przyjaciół i zna­
jomych. W imienin komitetu urządzającego ncztę prze­
mówił redaktor naszego pisma, p dr. Kantecki i podniósł 
zasłngi X dr. Sarzyńskiego, mianowicie w dziedzinie mu­
zyki kościelnój. W imienin ojców, których córkom X. 
dr. 8. udzielał nanki religii na pensyi pp. Danysz, prze­
mówił bardzo pięknie i serdecznie p. radzca Ziele*icz ; 
oprócz tego przemawiali jeszcze radzca Mizerski, prezes 
Motty, adwokat Głębocki, dr. Kapuściński, Jarosław Leit- 
geber i inni. X. dr. Surzyński dziękował wszystkim za 
uznanie i życzliwość. Nastrój ogólny był -nadzwyczaj 
serdeczny.

* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 18 września 
ran 0,42 m. Dnia 18 września w południe 0,40 m. 
Dnia 19 września rano 0,40 m.

* Dyrekoya poczty donosi nam, że Robert Graichen, 
kbsyer pocztowy z Essen, ściekł 6 września sprzeniewie­
rzywszy 30,000 marek, i że za wykryeie go ^wyznacza 
1200 marek nagrody. Graichen urodził się w Ziegelheim 
(pow. Zwickau), ma 1,75 m. wysokości, wysmukły, włosy 
ma czarne i rzadkie (łysinę), wąs czarny i czarną hiszpan­
kę; mówi dyalektem saskim, włada językiem franenzkim i 
angielskim, nosi oknlary.

* Heca antypolska trwa nieprzerwanie. Dla jego 
podsycenia wydano w osobnój odbitce mowy aotypol-kie 
ks. Bismarcka z r. 1868 i 1886 — naturalnie bez od­
powiedzi naszych posłów. Widać, że nasi nieprzyjaciele 
niemieccy jnż wycztrpali wszelkie argumenta, kiedy się­
gają aż w tak daleką przeszłość po takie straszne kola- 
bryny !

* Nowa zbrodnia polska. Bismarckowskie „Ham­
burger Nachrichten“ donoszą, że świeżo jakaś polska 
hrabina, n którój stanęli kwaterą jako goście manewrowi 
jeden z książąt Baskich i pewien wysoki jenerał, nie tylko 
nie pozwoliła wywiesić polsko niemieckiój chorągwi, ale 
nadto od koncertującój kapeli wojskowój żądała — o! 
zgrozo! — zagrania pieśni: „Jeszcze Polska nie zginęła!“ 
Szkoda, że „Hamburger Nachrichten“ nie podały nazwiska 
owój straszliwój hrabiny ! „Ojczyzna“ w niebezpieczeń­
stwie !

* Byle handel szedł! Czytamy w „Dzień. Kuj.“, 
w korespondencji z Bydgoszczy: „P. dr. Szymański 
z Poznania jest tn częstym gościem. Odbitka z „Orę­
downika“ wychodzi tn w Bydgoszczy pod nazwą „Ga­
zety Narodowój“. Trzy strony drukują się w Poznaniu, 
a czwarta w Bydgoszczy. Chodzi pogłoska, że jeśli się 
to przedsięwzięcie uda, będą podobnemi odbitkami także

’ inne miasta uszczęśliwione, a mianowicie Inowrocław,

Gniezno i Ostrów. „Orędownik“ wychodzi w Po imaniu 
w trzech wydaniach, tj. 6 razy ńa tydzień pod wl aściwą 
nazwą, trzy razy jako „Głos ludu polskiego“, a n a jako 
„Jedność“. Widać, że p. 8zymański jest obdarzę By dn. 
chem kupieckim.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, któr e utrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Ciuiluersorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* Bojanowo. Zesztój nocy szedł stróż pom c»\k 
Bilrsdorf do Bonikowa na wartę, a te go wś ród d' fOgj 
sen zmorzył położył się blisko szyn kolejowych, . u' g 
nad-szły peciąg towarowy nciął mu rękę.

* Zeszłój środy napadło kilku łobuzów . ja<jąceg0 
szosą z Sabowic do Gurowa woźnicę i żądali, &by ¡ch na 
wóz zabrał. Ponieważ woźnica zabrać ich nje ci,cjg, 
wskoczyli z tyła na wóz i tak go, pomimo j/ oib pokłuli 
notami, że całkióm nieprzytomnego same ki jDje domu 
zawlokły.

* W Kcynl po zawczoraj w drugim kramie knpca 
Wojciecha Siemianowskiego wybuchł z nied ocieczonój dotąd 
przyczyny ogień 1 »niszczył towar» za 4<? g „arek. Ogień 
wnet ugaszono. Towar był zabezpieczon’

* Lipsk Kompozytor Józef Diar 4a’nd, Lwowiznin, 
napisał z powodu pobytu cesarza we Lv ,0Wj9 M&rJZ p $ 
Zyj Polsko t

* Kuchnia połowa. Na wielkim' terenie około dworca
kolei lelaznój w Miinchenberg rozłożył» g;ę ohozem, wracając 
z manewrów cała druga dywizya — 7,500 ludzi. W ogro-
mnój z blochów i desek zbudowanó j kuchni polowój zgo­
towano ebiad dla calój dywizyi. W kuchni znajdowało się 
ośm ogromnych żelaznych kotłów, z których każdy zawie­
rał 640 litrów. Do palenia uf yto 80 cent, węgla. Ku­
chnią zaopatrzono w wodociąg, połączony z wodą na 
dworcu. Gotowano fasolę bez 1 <artofli i mięso. 35 cent, 
mięsa zażyto. Mięso w małe kawałki posiekano maszyną. 
Fasoli nźyto 15 cent. Jadło było pono bardzo smaczne, 
a czystość w kuchni podsyci ja apetyt. Wody gorącój 
było poddostatkiem — każdy żołnierz mógł sobie kawy 
zgotować. Antrepryzę tego obiadu wziął restaurator Pani 
z Bnckowa. W kuchni zaf rudniono 32 mężczyzn 16 ko- 
biet i dwie berlińskie kuch .arki. Nakarmiona armia odjs- 
chała nadzwyczajnym poci ągiem do stolicy.

* Depesze z teati u wojny chińsko-japońskiój nad­
zwyczajnie podobne do i spesz, które Moskale rozsyłali po 
świecie podczas powstał na 1863 roku. Według depeszy 
z Shemgai, którą pod» liśmy na swojem miejscu, miało 
w ostatniój walnój bitw ie zginąć 16,000 Chińczyków, ze 
strony zaś japońskiój tylko 30 żołnierzy! Czyż to nie 
przypomina moskiewaJ ¿ich depesz ? W każdój potyczce 
ginęło po kilka sst lub tysięcy powstańców polskich, ze 
stronv moskiewskiój ginął zawsze jeden tylko kozak !

* Kraków, 1 8 września. (Wycieczka poznańska 
w Krakowie.) Wci oraj o godzinie 8 minut 20 wieczorem 
przybyła do naBzege miasta w powrocie z Wystawy kra- 
jowój wycieczka p oznańska, złożona z około stn osób, 
przeważnie obywate li miejskich i wiejskich, duchowieństwa,

I oraz pań. Pr:tyb-ywających gości oczekiwał p. prezydent 
miasta Friedlein, wiceprezydent miasta dr. Pieniążek, 
kilku radzców miejskich, grono „Sokołów“ i publiczności. 
Gdy uczestnicy wycieczki zebrali się w sali I klasy, 
przedstawił się. reprezeutacyi miasta pan dr. Kasztelan, 
przywódzca wycieczki, i wtedy pan prezydent Friedlein 
powitał gości z nad Warty następującemi słowy:

„U progu starój naszój niegdyś stolicy witam Was 
rodacy Wielkopolanie imieniem Rady miasta naszego. 
Dziękujemy Wam serdecznie za pamięć o nas i za chwile, 
które odwiedzeniu nas poświęcić raczyliście. Życzeniu 
Waszemu zwiedzenia miasta naszego z miłą chęcią uczy­
nimy zadosyć, okazując Wam pomniki świetnój przeszłości 
naszój i pamiątki pozostałe po królach i mężach, którzy 
nieprzedawnionych praw naszych bronili i w obronie oj­
czyzny i jój niepodległości krew swą przelali. Witamy 
Was tern milój i goręcój, bo w osobach Waszych widzimy 
tych, których przodkowie podwaliny państwa polskiego za­
łożyli. Witamy Was z całego serca, bo węzły brater­
stwa i wzajemnój miłości łączyły ze sobą od wieków ści- 
ślój, aniżeli inne dzielnice ojczyste, Wielkopolską z Mało­
polską i łączyć ich nie przestaną. Witamy Was Wielko­
polanie!“

Okrzyk, wzniesiony przez p. prezydenta na cześć 
Poznańczyków, powtórzyli Krakowianie, poczem pan dr. 
Kasztelan, w odpowiedzi na powitanie, podniósł w pię­
knych słowach, iż wycieczka, zamierzywszy odwiedzić 
gród Lwi i przypatrzeć się postępowi Ojczyzny w kie­
runku pracy, handla i przemysłu, uważa za swój 
święty obowiązek przybyć do Krakowa i złożyć hołd 
miasta, w którem każdy dom, każdy kamień jest 
głoską naszój historyi. Przybywamy poznać i poko­
chać Was ; choć nas granice rozdzielają, tworzymy 
jedno ciało i jednę myśl. Mówca podziękował za piękne 
przyjęcie, za które Poznańczycy odwdzięczyć się pragną 
przyjęciem Krakowian w Poznaniu. Zakończył okrzykiem 
na cześć Krakowian, trzykrotnie powtórzonym przez Po­
znańczyków.

Po tern powitaniu nczestnicy wycieczki ndali się do 
swych kwater w mieście, a dzisiaj o godz. 8 rano roz­
poczęli zwiedzanie pamiątek i zabytków Krakowa. Prze- 
dewszystkiem ndali się do kościoła N. Maryi Panny. 
Zwiedzanie potrwa cały dzień dzisiejszy; jntro ndadzą się 
goście do Wieliczki, a wieczorem odbędzie się przyjęcie 
ich przez gminę w sali strzeleckiój.

* W dobrach hr. Potockiego w Galicyi zaszedł bar­
dzo ciekawy wypadek. W jednej rodzinie wieśniaczój 
matka, córka i wnuczka porodziły każda z nich w jednym 
dnin syna. Matka liczy 48 lat, a ostatnie dziecko jest 
szesnaste z ^porządku. Jej córka ma lat 33 i ma już 
ośmioro dzieci, a wnuczka zeszłego rokn mając nie spelna 
15 lat wyszła za mąż. Prawdziwe błogosławieństwo 
Boże.

* Z powodu namiętnie prowadzonej przez pewne 
literatki kampanii na rzecz „kobiety postępowój“, a prze­
ciwko „wstecznemu mężczyźnie“ — kampanii, mającój 
swoie źródło w uderzającem zmniejszania się liczby mał­
żeństw w Anglii — znakomity publicysta, August Abbott, 
piszó w „Próżniaku“ (Idler) z tego miesiąca o „Ewolncyi 
emancypantek“. Wymienia on pięć peryodów w dziejach 
świata: 1) kiedy mężczyzna zdobywał sobie kobietę bru­
talną siłą, zabijał jój ojca i z nią uciekał — a wtedy 
kobieta była dlań zdobyczą; 2) kiedy skutkiem rozmnoże­
nia się płci niewieściój, mężczyzna nie potrzebował zdo­
bywać sobie żony przemocą, lecz brał je w zamian za 
owce, bydło, gęsi, wielbłądy, przez licytacyą — i wtedy 
żona była kupnem; 3) kiedy mężczyzna przestał płacić za 
towarzyszkę, uważając tranzakcyą taką za jednostronną, 
i brał sobie żonę, jako konieczne dopełnienie swego sta­
nowiska — i wtedy żona była ozdobą; 4) kiedy młodzie-

I nieć szukał sobie żony, lecz od rodziców jój żądał środ­
ków do ntrzymania jój (i siebie) — a wtedy żona sta-

1 wała się pożądanym dodatkiem. Nadszedł teraz peryod

piąty: masknlinistek — a są niemi kobiety, za któr. 
mężczyzna nie chce ryzykować życia, których nie 
ine weźmie na ozdobę domn, ani się da przekupić i g«? 
pięć ic’u n siebie!...

* Podwarstwy. We wszystkich większych grupaf, 
ludności, stojąeych na pewnym szczebln społecznym, ZB.: 
^.ją się osobistości, wyróżniające się od ogólnego tyjjj i 
'normalnego tych grup lnb stanów, do których nalrżą. g, 
leżnie od stopnia wyżizego wykształcenił lnb nzlulnieań
i powiększanego z nich źródła dochodowego, osobistości u 
tworzą w wielkich grupach koła osobne, które zajmuj, 
stanowiska wybitniejsze. Służą one swoim wspóltowarzj. 
szom zawodowym za wzór i przykład, a zarazem przy, 
czyniają się do znaczenia całego stann

Zjawisko to mniój więcój występuje w kołach zi>. 
miańskich, urzędniczych, kupieckich i przemysłowych , 
nawet w rękodzielniczych. Najmniój różnice takie wyro, 
biły się w warstwie robotniczój. Największa ta ze wszy, 
stkich istniejących grup, uważa się zwykle za całość idej. 
tyczną, wszystkich do niój należących, mierzy się jedn», 
kową miarą osobnika, który swoją siłę roboczą oddał j, 
nsląg drogiego.

A jednak pomiędzy robotnikami zachodzą też sam, 
różnice, co w innych grnpaGh.

Robotnik np., który jest w stanie wykonać jaką« 
robotę wedłng skomplikowanego rysunku, zmuszony posil, 
kować się jakąś pomysłowo zbudowaną maszyną i mat 
znać jój wszystkie części dokładnie, aby nią mógł kie«, 
wać, robotnik, od którego dłngoletniój praktyki i bystrego 
spojrzenia, zawiłe i rozstrzygające procesa fabrykacyju 

-są zależne i wskutek tego wielka na nim ciąży odpowie, 
dzialność, otóż osobnik taki zajmuje zupełnie inne stan», 
wisko, aniżeli ten jego współtowarzysz, także uważny 
i traktowany jako robotnik, który przez całe życie zaj. 
mnje się szuflowaniem, węgli lnb innemi podrzędnemi czyi, 
nościami.

Przez to, że owi wyżój stojący robotnicy w życą 
publiczne« na jednakowym stopnia z innymi są postawie« 
nie wyrobiła się jeszcze n nich potrzeba wdrapania q 
na wyższy szczebel od tych, którzy im ustępują p»< 
względem wykształcenia i uzdolnienia. Z tego właśn« 
powodu brakuje wielkiój grnpie robotniczój świecącyck 
przykładem wzorów, które powagę innych grup tak barda 
potęgują.

Wytworzenia takich wzorów, czyli podziału warstw, 
nad podwarstwy, podjął się znany fabryka.it Krnpp 
w Essen. W ogromnych jego f»brykach znajduje się 
dużo odpowiedniego materyaln, podatnego do rozgatunko- 
wania,

W tym celn zaczął wytwarzać dla wyżój stojących. 
nieżonatych robotników t. zw. fachowych i wykwalifiko-L 
wanych, osobne wspólne ogniska bytowe i towarzyskie o 
własnym samorządzie, które jednak pewnym przez Kropa 
ułożonym przepisom podlegają. Zamiarem jego jest, aby 
wyżój stojący umysłowo i meteryalnie robotnicy łączyli się 
w jedno koło, z którego znów d»lsze kółka, składające się 
z lepszych żywiołów wyłaniać by się mogło i wytworzył, 
coraz wyżój sięgającego ducha kastowego. Inicyator obie­
cuje sobie wielki cios zadać propagandzie socjalistycznej,

Należący bowiem do wyższój kasty, odwrócą się od 
socyylnój demokracji, a niżsi robotnicy pójdą w ślad za 
tamtymi, którzy będą świecić im wzorem i przykładem.

* W Kiachcle na granicy chińskiój odbyło się, jaki 
donosi „Now. Wr.“, aroczyste otwarcie oddziału cesar­
skiego rosyjskiego Tow. geograficznego w obecności se­
kretarza honorowego prof. Zaleskiego. Między członka» 
Towarzystwa znajduje się takża rz. r. st. Despot-Zenowicz.

* Majątek hr. Paryża. Kiedy zwłoki hr. Paryża, 
złożone w trzech trumnach spoczęły jnż w grobowca » 
Weybridge w obecności wielu książąt i przedstawicieli 
różnych państw, dzienniki zagraniczne stwierdzając ogólne 
współczucie, jakie otacza osieroconą rodzinę Orleanów, za­
znaczają jednocześnie, iż hr. Paryża synowi swojemu po­
zostawił olbrzymi majątek, który wystarczy na prowadze­
nie nawet królewskiego dwom.

Dziedziczny majątek hr. Paryża jest wielki (wj- 
nosi 40 milionów fr.), pomnożył go jednak za życia zga­
sły książę w sposób ciekawy istotnie. Przed piętnasto 
laty pewien cudzoziemiec szlachcic, napisał do hr. Paryża 
list następujący : „Cała moje mienie zawdzięczam Dzia­
dowi Waazój Książęcój Mości, pragnę więc dziś wywzaj«- 
mnić się i odpłacić to wnukowi. Przyjmij, Książę, ode- 
mnie w ofierze część mego majątku, abyś mógł ideę zno* 
narchiczną reprezentować bez troski. Niech Wasza Ksią­
żęca Mość poszle zaufanego człowieka z pięciu wizytowe»1 
biletami swemi, do pięciu bankierów, którzy mn wyplM 
odpowiednią sumę“.

Hr. Paryża nieomieszkał z ofliary, tak serdecznie ■ 
podanój, skorystać. Zaufany kasyer księcia udJ się P» 
wskazane adresy i razem przyniósł W papierach warto­
ściowych taką sumę, od którój, gdy hr. Paryża chiał l< 
przesłać do Londynu, towarzystwo asekuracyjne zażądał* 
opłaty 150,000 fr. za przewóz pieniędzy. Kwota 
wyższa wydała się hr. Paryża za wysoką, zapako'”’ 
więc papiery do skrzyń i sam je przewiózł do Ang®- 
Kapitały te rosły i dziś ogółem wynoszą około 200 »■' 
lionów franków.

* W Bukowar na Węgrzech posiada fotograf Bag# 
w ogrodzie dziewiętnastoletnią winną macicę Tego W 
wydała 1647 gron.

* Tajemnicze znaki. Podróżni spostrzegali, fe ? 
rozmaitych hotelach włoskich goście dtznawali od r3*11 
niejednakowego obejścia ze strony służby hotelowój. Td*- 
rżało ich także, iż kufry ich i tłomoki bywały zfl»^1 
jakiemić dziwnemi znakami kredą. Na wyspie Capri g* 
datliwa pokojowa wyjaśniła, że za pomocą tych zn»h'* 
służba hotelowa daje znać, czy ptdróżny jest szczodrej 
rozdawcą trynkgeldów, czy też skąpi napiwków. Ze z’1 
ków na kufrach służba wnet poznaje, z kim ma do ■ 
nienia i odpowiednio do tego się zachowuje.

’ Kalendarz. Jitro w czwartek dnia 20 wrześni* 
Enstachinsza m.

Wschód słońc* o gouzłnie 5 minui 44 Łackód 
dżinie 6 minut 2.

Londyn. Jeden z najbardziój wpływowych 
szych organów żydowskich, „3 ht Jiish Chroiicii,._ 
umieścił w tych dniach uwagi godny artykuł o antff 
tyzmie, w którym czyni żydom zarznt przecznleni* 1 
dzi im, aby nie czynili zbytnich krzyków o byl® 8 
stwo, czóm tylko prowokują antysemitów. — Nie P • 
padł ten artykuł w smak dr. Cohnowi z Berlina. • 
też zaraz wyciął sążnistą replikę Dr. Cohn Wed^'oczywiście przedewszystkióm stósnnki niemieckie.
bibliografii Józefa Jacoba, przyznaje on, liczba 
dzi na napaści antysemitów znacznie przewyższa 1'^ 
pism zaczepnych, a jednak żydowstwo niemieckie z* . 
czyni dla pokonania antysemityzmu. Faktem jest. 
sma pro-semickie mały tylko znajdują (dbyt, podczas
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byle świstek antysemicki gwałtownie się rorpowitechnia 
.0 ile mi wialomo, powiada dr. Oobn, same dzieła

Rehlinga rozsyłane w tysiącach egzemplarzy gratis przez 
różne stowarzyszenia miały nakład większy, niż wszy 
stkie w czambuł pisma prosemickie. Tak n. p. szóste wy. 
danie Rohlii.ga rozeszło się w samój Westfalii w 36,000 
egzemplarzy, podczas gdy cały nakład odpowiedzi Di- 
litzscha nie przekroczył enmy 15,000 egzemplarzy.“ — 
.My — ciągnie dr. Cohn dalój — stanowczo za mało 
czynimy dla naszój obrony — nasi nieprzyjaciele więcój 
mają pieniędzy dla swych celów, niż my (! ?)... Prąd an­
tysemicki znajdoje n rządn niemieckiego niezawodoie po­
parcia Jedynie prasa antysemicta nżywa swobody w ca- 
łój pełni, a stanowi urzędniczemu wolno ją propagować 
bez najmniejszój obawy... Nie znajdujemy się w Rosyi, 
a jednak nie wiele brakuje, aby nam tak było, jak 
w Resyi.“

Ten jammer żydowina zwrócił na siebie powsze­
chną nwagę, nie tyle oczywiście przez sympatyą dla ty- 
dów, ile z powodu drastycznego przedstawienia stósnnków 
niemieckich.

Najzabawniejszym jest ustęp, gdzie dr. Cohn skarży 
się na brak monety u żydów... Dowcipny facet!

........................... '~|-ąiE3E

Z najświeższych wydawnictw.

9) Stanisław Tarnowski, (Szujskiego młodość)
8 8tr. 232.

Zrozumieć talentu, znaczenia wpływowego Szuj­
skiego na pokolenie ostatnie nie-zdoła nikt, kto nie 
pozna tajników jego wnętrza. Zdaje się nam, te 
najłatwiśj to będzie przyjacielowi z szkolnój ławy, 
późniejszemu sprzymiezeńcowi politycznemu i powier­
nikowi tajemnic życia, panu Tarnowskiemu. Zada 
□ia jakkolwiek trudnego podjął się autor, przyznajmy 
że zpń wywiązał się po miatrzowgzu. Podzielił tę 
dobę tycia Szujskiego na dwie epoki: lata szkolne 
(1846 — 1854) i lata młodzieńcze 1854 —1861). W «-po 
wieść wpótł autor wszystko i chociaż źiódła były 
bardzo skromne, całość wypadła dobrze. Czyta się 
to tycie prawdziwie z zajęciem i pożytkiem, patrzy 
się ze zbudowaniem na usiłowania i prace, walki 
i przejścia wewnętrzne tego, który z burz życia 
omitł wyjść zwycięsko. Nadto na tle młodóści Szuj­
skiego naszkicował hr. Tarnowski barwnie stan 
ówczesny Uniwersytetu Krakowskiego, obyczaje mło­
dzieży i wiele innych szczegółów cennych, które dla 
Dikogo obojętnemi być nie mogą. Sądzimy, Iż jak 
życie tego męża obfite było w dodatni plon — tak 
i ten rys żywota jego skreślony ręką przyjaciela 
i powiernika nie przejdzie bez korzyści. Dla tego 
życzymy mu jak najszerszego rozpowszechnienia.

B

(Dokończenie).
5) N. Cybulski: „Próba badań nad żywieniem 

się ludu wiejskiego w Galicyi“, 8vo str. 210.
Odkąd dolą ludu u nas szczerzój poczętt się 

zajmować, zwracano niejednokrotnie uwagę ogółu na 
biedę i niedolę rolnika. Poznanie tego stanu wiodło 
do szlachetnych w tój mierze usiłowań i pożyteczuych 
refirm. Dość wspomnieć o wprowadzeniu bractw 
trzeźwości, o kółkach rolniczych, sklepach chrze- 
ściańskich, prawach przeciw lichwie żydowskiśj, by 
mieć choćby skromne wyobrażenie o pracy nad pod­
niesieniem stanu włościańskiego w Galicyi. Oma­
wiana przez nas obecnie książka usiłuje, na cyfrach 
oparta, przekonać czytelnika, ile jeszcze biedy ma- 
teryalnój przygniata lud wiejski u nas. W tym celu 
rozesłano osobny kwestyonaryusz po wszystkich po­
wiatach i na podstawie odpowiedzi na pytania, czem 
się ta ludność żywi, czem przyprawia strawę, co pije 
zwykle, zestawił p. Cybulski obraz dość wierny trybu 
żyoia ludu naszego. Obraz to oczywiście nie wesoły, 
pokarmem najzwyklejszym są jeszcze u nas zawsze 
jarzyny, mięso w użycie wchodzi nie śmiało i nie 
wszędzie w równój ilości, wódki piją gdzieniegdzie 
stanowczo za wiele, ale zawsze stosunki poprawiają 
się znacznie, jeźli je zwłaszcza porównamy z cza­
sami dawniejszemi. Do ubogiego u nas zbioru ksiąg 
etnografiezno-ekonomicznych dziełko to jest przyczyn­
kiem i cennym i pożytecznym. Autorowi należy się 
szczera wdzięczność za mozolną i skrzętną pracę — 
może pierwszą na większe rozmiary podjętą u nas 
w Galicyi.

6) Dr. Jan By stroń-. „Historye rzymskie“, wy­
dawnictwo Akademii Umiejętności w Krakowie, 8 o, 
str. IX—222. Zasłużona na polu wydawnictw rze­
czy ojczystych krakowska Akademia Umiejętności 
publikuje od lat kilku najdawniejsze zabytki polskiego 
piśmiennictwa. Najrzadsze dziś, po bibliotekach 
tylko widywane książki z wieku XVI, doczekały się 
tym sposobem krytycznego i poprawnego wydania, 
przy którem sprawdzano i porównywano różne tych 
dzieł edycye. Wysłano tą drogą w świat już 29 
dziełek. Czy wszystkie i nich zasługiwały na to 
wyprowadzenie z ukrycia i zapomnienia na światło 
dzienne, możnaby się z wydawcami sprzeczać, zwła­
szcza kiedy Akademia na inne pożyteczniejsze pu- 
blikacye funduszów zbytnich nie posiada — przecież 
niektóre z pożytkiem i dziś czytane być mogą 
Omawiane przez nas „Historye“ są to powiastki, 
legendy zaczerpnięte z życia Świętych lub innych 
pism, urozmaicone krótkiemi wykładami moralnemi 
w formie Skargowskich „Obroków duchownych“. 
Ze w swoim czasie rozchwytywane były, świadczą 
liczne rękopisy tego zbioru i wydania szybko po 
sobie idące zaraz po wynalezieniu sztuki drukarskiój, 
a nadto tłomaczenia prawie na wszystkie europejskie 
języki. Wydanie najświeższe przeprowadzone jest 
krytycznie na podstawie egzemplarza przechowanego 
w Bibliotece Jagiellońskiój, który pochodzić ma 
z wieku XVII. Całość uzupełniono wstępem, ob­
jaśnieniami i słownikiem słów przestarzałych i dziś 
mniój używanych.

7) J. Bystrzycki „Jan Pasek i jego pamię­
tniki“, opracował dla ludn. 8vo, str. 61.

Szlachetna to myśl i pożyteczna lud nasz po- 
znajamiać i z naszą historyczną przeszłością i z dzie­
łami jój literatury. Tą drogą nabędzie on nie tylko 
wiadomości potrzebnych — które rozbudzą w duszy 
świadomość narodowego bytu — ale nadto i poko 
cha tę przeszłość, piękną i zdobną w chwalebne a 
wielkie dzieła. Pamiętniki J. Paska w sam raz na­
dają się po temu. Najprzód opowiadanie w nich 
proste i naturalne, obrazy i sceny zajmujące i cie­
kawe, nadto epoka sama dziejów budzi wiele ii te- 
resu. Z tego powodu autorowi za takie wydawni­
ctwo popularne, opatrzone wstępem łatwym i poży­
tecznym należy się uznanie, a książeczkę warto jak 
najgoręcój zalecić.

8) L. Gadon, „Książę Adam Czartoryski pod­
czas powstania listopadowego“, 8vo, str. 163.

Do chwili w naszych porozbiorowych dziejach 
może najjaśniejszój — ale zakończonój gorżkim za­
wodem, przybywa w tóm dziełku nowy zasób wiado­
mości i światła.JPrzedewszystkiem uwidocznione zna­
czenie i wpływ męża, któremu 60 lat życia w cięż­
kich przejściach Ojczyzny przysporzyło podówczas 
Wiele doświadczenia. O najlepszych dla sprawy na- 
rodowój zamiarach nikt u księcia Adama nie wątpił, 
ale nie wszyscy pisali się na jego plany i 'rady. 
Autor przeważnie Da pismach i listach księcia Czar­
toryskiego oparty — rozświeca te karty dotąd nie 
dość jasne, i wnosi wiele korzystnego materyału do 
historyi powstania i do oceny wpływu i stanowiska, 
jakie w powstaniu zajął ks. Adam. Ręcz cała opra­
cowana sumiennie, wydanie zdobią nadto trzy zna­
komicie wykonane portrety Księcia z różnych epok 
życia.

Konsres wsadi whr - a wiara katolicka.
Monsignor Keane, rektor uniwersytetu waszyng­

tońskiego, udziela ciekawych szczegółów o nowego 
rodzaju parlamencie, sejmie, czyli zebraniu wszyst­
kich religii świata całego, jakie miało miejsce w Chi­
cago w czasie powsze bnój wystawy. Oto jego 
słowa:

Lud amerykański, — to lud przedewszystkiem 
praktyczny. Obok wystawy dzieł rąk ludzkich chciał 
także zainaugirowac wystawę wszelkich warunków, 
przez które umysł ludzki dotychczas przechodził. 
Były więc kongresy historyczne, filozoficzne, medy­
czne i t. d. — Miał być i korgres katolicki ame­
rykański ; — ale to nie dosyć: chciano zrobić wielki 
kongres wszech wiar, wszech wyznań, wszech lehgii 
całego świata. A na co ?... Aby porównać, zestawić 
czy postawić obok siebie wszelkie możliwe wiary i 
wyznania ?

Miało to być rodzajem protestacyi wszech wiar 
i wyznań przeciw antyrelgijnym, bezbożnym, mate- 
ryalistycznym, agnostycznym i t. p. sektom. Miało 
być zabranie wszystkich ludzi w miłości ku Boga.

Czy to podobna ? Amerykanie powiedzieli: 
Spróbujmy! — i spróbowali. Na wszystkie końce 
świata porozsyłali zaproszenia na kongres do przed 
stawicieli wszelkich wiar i wyzpaó. Cbcieli jednak 
organizatorowie kongresu mieć przedewszystkiem 
przedstawicieli prastarój religii katolickiój. Udali się 
przeto do Biskupów: Xięży Irelanda 1 Keane. Ci 
przedstawili rzecz Biskupom zgromadzonym w Nowym 
Jorku, którzy z początku przeciwni byli wszelkiemu 
udziałowi w kongresie — ale postawiono wniosek, 
że udział podobny mógłby dla Kościoła katolickiego 
być dziełem misyonarskiem — czyż św. Paweł nie 
udał się na zgromadzenia pogan, aby im wyłożyć 
Boską wiarę Daszą? I wniosek przeszedł — je­
dnomyślnie przyjęto udział w kongresie — i polecono 
Xiędzu Keane, aby się zajął reprezent iwaniem re 
ligii katolickiój.

Dziwna rzecz 1 ta właśnie religia ukoronowała 
była ponad wszystkie inne, i na pierwszem została 
postawiona miejscu. Postanowiono nie dopuścić do 
żadnój dysknsyi i pozostawić każdój religii wolność 
wyłożenia swój nauki w miłości i pokoju. Kongres 
miał trwać jedenaśoie dni Podano Xiędzu Keane 
plan, który mógł dowolnie zmienić Ten plan sfor­
mułowany przez rektora przyjęto i wykonywano 
przez jedenaście dni. — Kongres zaś trwał dni 
siedmnaście.

Oto plan:
Zebrania miały miejsce w dwóch wielkich 

salach, z których każda pomieścić mogła około pięć 
tysięcy osób: w jednój sali miały miejsce z brauia 
ogólne — w drugiój zebrania każdój religii po kolei.

W pierwszój sali przepełnionój publicznością, 
tłoczono się około przedstawicieli wszystkich religii; 
ale przedstawiciel prastarój religii katolickiój, Kar­
dynał świętego Kościoła rzymsko-katolickiego, uda­
jący się na kongres w uroczysty sposób, zwracał 
wszystkich nwagę na siebie. I on swem przemó­
wieniem kongres otworzył.

Kią lz Keane dwie powiedział mowy — 
w pierwszój mówił o Najświętszój Tajemnicy Wcie­
lenia — i wskazał, jak wszystko, co się odnosi do 
tój Tajemnicy, w innych wiarach przeciwnych na­
szój jest niemożliwe i nie może oyó przyjęte. On 
też miał mowę zamykającą kongres.

Jaka ma być ostatecznie religia wszystkich ? 
Wszyscy przedstawiciele innowiercy wypowiedzieli 
zdania swoje. Po nich mówił X Keane. Zebrał 
wszystkie strzępki prawd, jakie tu i owdzie znaj­
dują się we wszystkich religiach świata — poczem 
zwrócił się ku tym religiom, które istniały przed 
Chrystusem i ku dzisiejszym zbłąkanym owieczkom 
Kościoła św., wzywając pierwszych, aby wpłynęli 
na pełne morze prawdy — ostatnich, aby wrócili 
do Matki Kościoła. Najżywsze wzruszenie opano­
wało wszystkich słuchaczów — i błogosławieństwo 
Biskupa katolickiego zakończyło kongres wszech 
wiar!

Jeszcze jeden szczegół: X. Keane ustanowił 
komisyą parlamentarną na tym niebywałym parla­
mencie, która miała za zadanie odpowiadać na 
wszelkie pytania, jakie jój będą przez inne religie 
postawione. Komisya ustanowiona została tylko 
dla religii katolickiój. W wielkiój sali, przeznaczo- 
nój na ten ceL cały dzień zasiadało w tym celu 
czterech lub pięciu kapłanów. Przeszło czterystu 
pastorów protestanckich przedstawiło swe wątpliwo­
ści i pytania — a rozdanych zostało ksiąg, książe­
czek i'pisemek katolickich 18,300

wrz Snia w Warszawie zachorowało 11, awario 7. Od 5 
do 8 września w guberni i warszawskiéj zach 38, 25.
W gnbernii piotrków.-kiój zach. 244, ua. 150. Od 4 do 
6 września w gnbernii kieieekiój zach. 161, o*- 101, 
Od 6 do 8 września w gnbernii radomskiój zach. 61, na. 
88. Od 6 do 8 września w gnb. siedleckiój zach. 60, ua. 
25. Od 7 do 8 września w gnbernii łomtyńskiój zach 3. 
on 8. W Lodzi cholera ustaje. W szpitala jest jesz- 
cae 81 chorych. Mroży się zaś bardzj zaraza w Bendzi- 
nie Według ostatnich wiadomości zachorowały taa 43 
osoby, sa. 19. W Balntach jest 30 chorych, a w in­
nych obw-dteh tśj gnbernii jest chorych 171.

Towarzystwa Przyjaciół Mank
w Poznaniu.

(Wiktoryi ulica nr. 26).

I. Biblioteka.
P. prof. radzca dr. Bolesław Wicherkiewicz w Po­

znania swoje prace : 1) O nowya skutecznym sposobie le- 
czenia ostrśj jaglicy. Poznań, 1894. 2) Rzekomy kilak
tęczówki (Pseudoguama indis) na pidetawie nrazowij. 
Poznań, 1894.

P. Dickstein 8. w Warszawie swoją rozprawę : 
„O prawie najwytszea“ Hoene-Wrońskiego w matema- 
tyce (Praca matematyczno fizyczna. Toa V).

F. Bolesław Twardowski, właściciel Księgarni ka- 
tnlickiój w Poznania, swoje najmwsze nakłady: 1) Twar­
dowski Bolesław. Wojsko polskie Kościuszki w r. 1794. 
22 tablice z dokładnemi objaśnieniami. Poznań, 1894. 
Dwa egzemplarz-», jeden w wydaniu czarnóm, drugi kolo- 
rowmém. 2) Twardowiki Bolesław. Spis osób, które ucze­
stniczyły w działaniach wojennych Kościuszki 1794 r. 
Poprzedzony poględ-m historycznym na przyczyny npadkn 
Polski, oraz k'ótka bistorya wypadków w r. 1794 za­
szłych etc. Poznań, 1894. 3) Twardowski Bolesław. Ta- 
dtu z Kościu zko, jego żywot i czyny. Na pamiątkę 100- 
letn ego jubileuszu. Z 23 obrazkami. Poznm, 1894. 4)
Twardowski Bolesław. Kościns ko w r. 1894. Na pamiątkę 
100 letniego lnbileuszn. Poznań, 1894. 5) Chociszewski
Józef. Książeczka o Kośc>u-zce dla dzieci polskich. Z li- 
czneai rycinami. Poznań, 1894.

P. K. Kościński w Grudziądza: 1) Ks. Łukasze­
wicz M. W. Starożytne Słowian ludy i ich odwieczne sie- 
d.iska wedle geografii Klaudiusza Ptoloaensza. Poznań, 
1894. 2) Niezapominajki. Pismo 00. Trapistów z lía-
riaunhill w połnduiowój Afryce. Rocznik VIII. Nr. 1—3.

P. prof. Roman Zawibński w Krakowie swoje prace: 
1) Gramatyka języka polskiego szkólna. Kurs elemen­
tarny. Kraków 1893 2) Objaśnienie zasad przyjętych
i z -stósowanych w kursie elementarnym „Gramatyki ję­
zyka polskiego szkólnój,“ opracowanój przez R. Z.

X. dr. J. N. Opielifiski w Gnieźnie własne dzieło: 
O cenzurach kościelnych z uwzględnieniem najświeższych 
dekretów Stolicy św. Poznań, 1894.

Redakcya „Przegląda Technicznego“ w Warszawie 
własnego nakładu dz elo : Bibliografia polska techniczno- 
przemysłowa obejmująca prace drukowane oddzielnie, 
w izisopismach lnb znane z rękopisu we w.-zystkich dzia­
łach techniki i przemysłu, do końca 1874 rokn, War­
szawa, 1894.

Dr. Bolesław Erzepki,
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nank.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 wrześaia.

LUZIŃSKIESO HOTEL FRANCUZKI. Becker z Ber­
lina, Bonk z Hamburga, Neumann z Łnbeki, PJStt- 
kin z Pragi, Kopytowski z Berlina, Treskow z ro­
dziną i służbą z ChIndowa, hr. Mycielski z rodziną 
i służbą z 8mogorzewa, Czernocki z Gdańska, Bötti­
cher z Lubeki.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Ptńi Moraczewska z siostrą z Chaław, pani Kosiń­
ska z siostrzenicą z Kosznt, hr. Potocki jnn. z Bę- 
dlewa. Karczewski z ż ną z Bndziłowa, Zakrzewski 
z Osieka, Breza z Więckowie, Breza z Drezna, 
Licht z rodziną z Pobiedzisk, Kawitz z żoną z Gnie­
zna, Chorwitz z Torunia, Minsapost z Wrocławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Jarocki i Pierczyński z Królestwa Polskiego, Wa­
gner z Lipska, 8aling z Głogowy, Auerbach i Bu­
chow z Berlina.

tiospedarstwo, łtanoei i przomysi.

(K) Peinad, 19 września. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza pięknie, 
usuw u *. słabiój.
Vena wypowiedz. —, -. Wypowiedziano —,—, w miejsce 

■bez be*.-zki) tow. opodat. 6o-ta £0 10 m., 70-ta 80,3o m., sierpień 
50-ta —, 70-ta —, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 50.10 mrk., 
7o-ta 3) 80 m , kwi-eten 5<t-ta —m. 70-ta —.— mrk.

Ceny targowe w Pozaaaiu
d. 19 września 1894.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica............................ 100 kilog. 13 i 60 12 90 12 10

„ nowa ....
Żyto....................................................... 10 80 10 ¡70
Jęczmień............................................ 12.70 11 20 10
Owies.................................................. 11 30 10 80 ------
Groch wrzący..................................

„ ua paazę..................................
Kartofle ......
Wyka ................................................
Rzepik........................................ -•
feubin żółty.......................................

. niebieski . . . ' .

Wroeław, 18 września 1884 r.

Postanowienla 
miąjikiój

deputacyi targów. .....niż. wyż.]
m'f.Imif. u f.

Za 100 kilogramów
ciężki 

nąj-1 naj-
towar

Cholera.
Stan cholery w Królestwie Polskióm. Od 9 do 12

ftyśgossci 18 września 1894.
Pszenica 120—126 m., gatunek pośledni—.— m., 

lepsza ponad notowanie.
Zyto 95 — 104 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęczmień według jakości 94 — 100 mrk., dla 

warów 106—120.
Groch na paszę 106—115 m., wrzący 130—145 m. 
Owies 100 -113 mrk.
Okowita 32,50 m.

11
11 50
9 60 
»70 

1010 
120000 15 00

Pszenica biała.....................13
Pszenica żółta.....................13
Zyto....................................D
Jęczmień ....... 44
Owies..........................................44
Groch..........................................13.

■agnebarg, 18 września. — Uuaier aianusij 
work. 82°/o 12,35 cukier aiam. eicl. 88ó/0 11,85. cuk- Mar. fflob, 
76“/o Mendom. —Drugi produkt exo., 76"/o Mendom. 920, 
Usposobienie: sl&biój Mańnada chlebowa I. 25,26, 
chlebowa II , mielona rafia, a beczką 26,25, miel. Melis 1 
z beczką 28,60-. Spok. Cukier surowy L Produkt ““““ 
ft-, statek Hamburg za wrzesień 11,42*/* płac., 11,45 żąd.. 
pazdaiernik 10,80 płac., lo 60- tąd., listopad-grudzleń 10,42 
ple.. 10,45— żąd., styczeń marzecc 10,60— płac., 10,677t tąd. 
8labo. Obrót tygodniowy w rukrze surowym —ctt.

Ram kart, 18 września. — Oko wita cicho, wrzeaień- 
pażdziernik 19’/e Md-. październik listopad 19’/s Md-, listopad- 
grndzień 20 — żąd., kwlecień-maj 2O’/s żąd. K a w z good 
arerage Santos aa wrzesień 77*/«, “ grudzień 0® /*> “ 
rzec 65'/,. sa mat 86—. Usnos tbienie: włok. Obrót 1600

18110
13,00 12 
11 GO 10 
13 90 12 7 
1120

404 CC* O. 'W'iC?CK"34łdS*.
Dnia 18 września 1894 r., o 8 godzinie rano.

Stacje, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Celi.

Belmullet .... 709 W. 2 zachm. 12
Aberdeen .... 772 Pid. 1 zachm. XI
Ohrystiansnnd . , 
Kopenhaga . . ■

768
771

Zi'ld.Z. 8
Z, 2

mgła
bez chmur

12
12

Sztokholm . . . 707 Z. 2 bez chmur 10
Haparanda . . ■ 766 l-łd.Z. 2 pochmurno 9
Petersburg . . , 705 Pin.Z 1 pochmurno 8
Moskwa .... 768 Płn.Z. 2 zachm. 8
Cork. Quenst. . . 707 W. 4 pochmurno 13
Cherbourg . . . 765 Płn.Płn.W. 6 pogodnie 16
Helder ~ ... . 76» W. 2 bez chmur 18
Sylt .................... 772 spokojnie. bez chmur 12
Hamburg . . . 
Świnoujście . . .

772 W.Pld.W. 1 pół zachm. 12
771 I łd.Płd.Z. 1 mgła 10

Nowyport . . . 772 Z.Płd.Z, 2 pochmurno 10
Kłajpeda . . . 76» Płn.Z. 8 zachm. 11
Paryż.................... 766 1 łn.PIn.W. 1 bez chmur 9
Mouaeter .... 768 W. 2 pogodnie 11
Karlsruhe1) . . . 760 PłnW. 4 pochmurno 11
Wiesbaden . . • 767 Płn.W. 2 bez chmur 12
Monachium . . • 707 W. 5 pół zachm. 9
Kamienica . - . 771 W.Płd.W. 3 pogodnie 12
Berlin..................... 772 WJ’ld.W. 2 pogodnie 11
Wiedeń .... 770 Płn. 1 mgła 7
Wrecław .... 772 W, 2 bez chmur 7

Ile d'Aix .... 761 Płd.W. 2 pogodnie 18
Nica.................... 764 W. 1 bez chmur 16
Tryest .... 765 W.Pln.W. 6 deszcz. 16

*) Rosa.
dpoairzeżBRia ■eteerolRglcMR w Przrrrir

w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Osi-

18. Po połnd. 2 
18 Wiecz. 9
19. Rano 7

764.8
763,2
761,4

PnPłnZ. lekki.
spokojnie. 

Płn. lekki.

pogodnie
bez chmur 
pogodnie1)

+16.0
+ 8,5 
+ 5,1

*) Słaba mgła.
Dnia 18 września maximum ciepła + 15,8° O 

18 eiinimnm ■■ -1- 5.5° .
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
<101>

I. E. J. KOMEliDZINSKI W »REZNIE
zwraca Szat ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (poszu­
kuje) szuka miejsca dla :

bednarzy (4), blachnieizy (1), bon (2), 6, buchalte­
rów 6, buchalterek 5, dekarzy (2), destylatorów 4, do- 
zórców 17, drukarzy (2), 2, dziewek (60), garncarzy (3), 
golarzy (3), gorzelników 18, gospodyń (4) 12, introliga­
torów 2, kancelistów 18, kasjerów 2, kasy erek 6, kelne­
rów 8, kobietdo dzieci (1) 2, kołodziei na Domin. (1) 6, 
kotlarzy (1), 2, kowali na Domin. 8, krawców (22), ku­
charek (12), litografów 1, leśniczych 8, malarzy (8), 
mechaników 1, mamkę (1), 1, mleczarzy (1), młynarzy 
(1), 4, mularzy 4, ogrodników (3) 14, owczarzy 2, panien 
do dzieci (2) 6, panien do strojów (1) 2, palaczy 6, pa­
robków (lo), piekarzy (2), pokojówek (12), pomocników 
biurowych (2) 8, pomocników kupieckich (8), robotników 
50, rólników 25, rymarzy, siodlarzy (4) 5, rzeżników 2, 
ślósarzy 3, służących 3, stolarzy (6), stróżów domowych 
18, strażnika chorych 1, szewców (10), tokarzy (6), to­
karzy w żelazie 2, uczni, różne zawody (50), wlódarzy 4, 
strycharzy 3.

Tel<e<ram iflełdowy
Be,-lin, 18 września 1894 roka.

Kurs t dnia 
Pszealoa słabo, 
na wrzesień . 
t,a październik 
Żyta osłabło, 
na wrzesień . 
na październik 
Olej rnp słabo, 
na październik 
na maj. . .
Okowita spok. 
eksportowa . . 
na wrzesień . . 
na październik • 
na listopad . • 
na grudzień . . 
na maj . . • • 
spożywcza. . .
Owies
na wrzesień . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . - 
okowity kw. ekp, 

apoż,

17

133 -
134 -

Í22 - 
118 -

43 50
44 3)

32 50 
36 80 
86 30 
36 40 
30 70 
38 -

18

182 60 
133 25

123 
118 60

43 20
44 -

32 20 
36 20 
86 20 
86 40
36 60
37 90

124 -

26 50 
160

0,000

124

27 50 
70 060 
0,000

(Kursa koóoowe.) 
17

Niem.8°/0poź.pań.
Consol. 47o . •
Consol. 8»/»°/o 
Pozn. 4°/q 1- 
Pozn. SW/o 1-lał- 
Pozn. listy rent.
Poznań, oblig. ,
Nowa Pozn. poż,
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Etos, listy zastaw 
Pols.4'/j7ol- ««• 
Węg-470rentari. 
Węg.4°/o . kor.
Anstr. kred, akcye 
Lombardy .
Dieconto com.

Usposobienie:
słabo.

94 10
104 20
102 90 
102 80
99 90

100 40
99 40
99 40

164 20
95 60

220 25
103 40
68 70

100 30
93 90

224 10
47 60

200 90

18
94 30

104 90 
103 10
102 76
99

100
99
99

164
95

220
103

100
94

223
47 70

202 60

12

SicasiIn, 18 września 1894 roka. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm.
17 18

Okowita b. int.
17

na) na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj. 
Żyto nieztn. 
na wrzes.-paźdz.

129 — 
138 -

129 - 
188 60 w miejscu eksport 

na wrzesień . •
82 70

bro- 116 60 116 50 na kwiecień-maj — —

na kwiecień-maj. 
Olśj rsep. spok.

121 - 121 50 Petroleum
9 20na wrzesień . , 43 20 43 20 w miejscu . . .

na maj . . . . 43 70 43 70

18

32 60

9 20



Dobrowolna licytacya.
. . W środę dnia 2Q-go b. m. przedpołudniem o go­

dzinie 9/2 będę tutaj przy ulicy Wilhelmowskiśj 
nr. 20 na parterze, dla zwinięcia interesu (449)

rozmaite meble
jak: pluszowe i wełniane garnitury, różne fotele, lustra orzech. 
1 mah,, krzesła dęb., stoły dęb. i orzech, oraz i inne różne 
przedmioty — tylko za natychmiastową gotówkę, na pewno 
najwięcój dającemu sprzedawać.

Biesiado wskl,
komornik sądowy w Poznaniu.

gaoooooooooooooooooooo
| Osiedliłem się w Pleszewie. |
| Władysław Lehmann, *J <«7) adwokat.

oooooooooooooooooooooó
Polecam się do upiększania kościołów i kaplic,

buduję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe­

sjonałów, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia, fachowa znajomość i wszechstronna uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.,

wchód przez bramę.J 1!

"’Ili

Zakład artystyczno-kościelny

A. SZYMAŃSKIEGO
W PLESZEWIE

odnawia całkowite wnętiza kościołów. Buduje nowe 
ołtarze, ambony, chrzcielnice etc. (322)

Wykonuje wszelkie aparaty kościelne - po nad­
zwyczaj nizkich cen»ch. Chorągwie pod gwarancyą
najkR^°v.niaTttT^ah !;°0/ó Jak konkurencya 

SPECYALNOŚC. Groby Wielkanocne bardzo pię­
kne bez śrubowania, przybijania, samostojące, w 6 
minutach do rozebrania. Obrazy wszelkiego rodzaiu 
artyst. wykonane. Portrety olejne, kredkowe i paste­
lowe z natnry i fotografii pod gwarancyą podobieństwa, 

rraca sumienna, ceny niebywałe nadzwyczaj nizkie
z których zakład ten od lat kilku słynie.

Katalogi, świadectwa i listy pochwalne przesyła
na życzenie gratis i franco. 1 y

A. Andruszewski 9
RyccrsKa ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- Ó 

y dzeń pokojowych w różnych stylach A
poleca szczególnie dla osób nerwowych \1

O 

0)' 
0>

o

&
Laterace

wyściełane puchem roślinnym (Kapok)
który przez najsławniejsze nowagi na polu hygieny został uznany 
’a 1 0 »lei« zdrowszy materyał od pierza i włosia.

Wi*i . wybór koblercy Smyrna, Asminster i in- 
nych gatunków. Portyery i flrany w najnowszych dese- 

l mach oraz na,modniejsze materye na meble są zawsze 
n mnie na składzie. (‘24)

Cenniki na życzenia gratis i franco!

Ü

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy, 
najuprzejmiej donoszę, iż od lat trzech istniejący

Handel mój towarów żelaznych,
sprzętów kuchennych i domowych

z dniem 1-go października r. b. znacznie powiększam, przenosząc

do pałacu hr. Działyńskieh
Stary Rynek nr. 78.

Polecając się nadal łaskawym względom Szanownej Publi­
czności, kreślę się z szacunkiem

M. Sobecki jr.
Poznań,

(414) „ (róg ulicy Jezuickiej).

Pleszew
^W. Księstwo Poznańskie.^

L ZBORALSKi
łxetxxcl©X waLa’ 

założony w roku 1853
poleca znane ze .wćj dobroci

rWina węgierskie (tokajskie/
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłaml

St. Oplellńsbi
Fabryka wyrobów woskowych i bieloik wosku

w SBZxotoszsrxxle
polei a (129)

wyrabiane stosownie do 
wosku pszczelnego, białe

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie

pizepisów kościelnych z czystego 
żółte, ceny zwykłe.

i 1 raneo.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krakowski, (156)
Pod .orna ulica nr. 8, 

poleca Szau. Pr Piczności meble wiat, jł jo 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Najstarszy zakład krawiecki na 
W. Ks. Pozn. I Prusy Zach., za­
łożony w r. 1814, obdarzony 
medalami bronzowym i złotym.

Najstarszy zakład krawiecki na 
W. Ks. Pozn. i Prusy Zach., za­
łożony w r. 1814, obdarzony 
medalami bronzowym i złotym.

ilagfaxyn modnych ubiorów męzkich
Fryderykowska ul. 28 w BydgOSZCZV Fryderykowska ul. 28Fryderykowska ul. 28 w Bydgoszczy Fryderykowska ul. 

(właściciele T. Jedwabski i L. Siebmann) 
poleca na sezon jesienny i zimowy swój bogato zaopatrzony skład w najświeższe

materye na płaszcze, paletoty, ubiory, spodnie etc
z fabryk krajowych i zagranicznych.

, i- Wielki wybór najświeższych wyrobów na ubiory frakowe, wizytowe i Smokingowe, 
które wedle najnowszych wzorów warszawskich wykonuje.

Wszelkie zamówienia wykonuje starannie i po bardzo ¿przystępnych cenach.
Dla Przewielebnego Duchowieństwa poleca swe specyalne warsztaty, w których wykonuje 

wszelką garderobę, jako to: płaszcze, burki, ubiory, rzymlankl a specyalnie 
rewerendy dobrego i wygodnie leżącego kroju.

Skład bogato zaopatrzony w doskonałe korty i sukna z pierwszorzędnych fabryk.
Wlfc Ceny bardzo przystępne. ’

Księgarnia nakładowa
tao w

Prusy Zachodnie
poleca (419)

Bojanowski X. Zgr. Mis. Słowo 
Boże we wszystkie niedziele roku 
2 tomy 8° str. 564, 854. Cena 12 
Mk. frankó 12,30 Mk.

Echaust, Rozkłady do kazań na 
niedziele i święta. 2 tomy str. 142 
426. Cena 6 M. franko.

Serwatowski, Nauki parafialne dla 
ludu wiejskiego, str. 338. 3 M. fr

Wichert M. J. Nauki katechlzmo- 
we, str. 648. 9 M. franko.

Melodye do Zblorn Pleśni nabo 
żnych katolickich dla użytku ko­
ścielnego, ułożone do grenia na 
organach i śpiewenia na cztery 
głosy, II. wydanie, opr. 7 Mk, 
fraDko 7,50 Mk.

Stryjakowski, Podręcznik obrzę­
dów używanych w kościołach ka­
tolickich w czasie wielkiego postu
1 t. d., opr. 40 fen. franko 45 fen

Bolanden, Kanossa, Powieść z cza
sów Grzegorza VJL 3 tomy 3 m. fr

Bolanden, Wrogi państwa, Powieść,
2 tomy 3 M. franko. Razem obie 
powieści 5 M. franko.

Solski. Nanka o częstem używaniu 
Najśw. Sakramentu i sto sposo­
bów uczczenia P.J. w Przenajśw 
Sakramencie, £9 fen. franko.

Przesyłkę uskutecznia się odwrotnie
E. Michałowski,

Pelplin, Prusy Zachodnie.

1300 profesorów i lekarzy niemieckich
badało aptekarza A. Flügge (222)

Krem mirowy “WI
i przekonało się przez l'/a roczne próby o nadzwyczajnćj tegoż sku­
teczności. w skutek czego gorąco takowy polecono. Jest on paten - 
towauy w Niemczech pod nr. 63592 i okazał się jako nader szybko 
i skutecznie działająca a przytem zupełnie nieszkodliwa

—— maść gojąca rany ■=-
pochodzące ze spalenia lub sparzenia, mocnych potów i t p., 
Uszkodzeń skórnych, tak samo przy cierpieniach skórnych, 
owrzodzenlarh i t. d. i w skutek swych przeważnie anty sep tycznych 
nowotworzących i gojących przymiotów doskonale się zalecił. 
Flflgge i Sp. we Frankfurcie n/M. przesyłają broszurę o nim o 88 
stronach, zawierającą świadectwa lekarskie darmo i oplatnie. Krem 
mirowy aptekarza A. Flflgge. przez wielu lekarzy przekładany ponad 
wszystkie inne tego rodzaju środki, nabyć można w aptekach w tn- 
back po 1 marce, wystarcza jednakże przy małych ranach, drobnych 
skaleczeniach i t- p. tuba po 50 fen. Opakowanie mieć musi na so­
bie numer patentu 63592. Krem wirowy jestto patentowany olejny 
wyskok mirowćj żywicy. 

H&j lii 
git K®

Wanny do kąpieli
poleca po cenach 

(120)
w rozmaitych kształtach i wielkościach, 
najtańszychLEON KIESLING,

Poznań, Podgórna ul. 14.
Cenniki na życzenie bezpłatnie.
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Poznań,
W. (Jarbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLAND Poznań, 
W. ttarbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

(159)

Nmta!Najstarszy

. SKŁAD TRUMIEN
IG i artykułów pogmbowyeh.
jfl5B5Z5B5B5B5B5B5g5B5B5B5B5B5B5B5Z5B5BSS5B5j

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (125)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. i

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Uprzejmie prosimy
na IV. kwartcłt.j. na paździer­
nik, listopad 1 grudzień zawczasu

odnowić przedpłatę.
Polecenia i poparcia godna 

polsko - katolicka gazeta 
IV. kwarta! 13} al ń. kwariat

1894. 1394.
wraz z 9 bezpłatnymi dodatkami 
religijno-powieściowym Ilustro­
wanym niedzielnym dodatkiem 
„Krzyż“ 1 co poniedziałek z pi­
smem dla pouczania i rozrywki 
dzieel p. t. „Przyjaciel Dzieci.“

„tielgrzym“ razem z .Krzyżem" 
i „Przyjacielem Dzieci" kosztuje 
kwaitalnie w ekspedycyi 1,20 Mrk., 
na poczcie 1,50 Mrk., z przyniesie­
niem do domu 1,75 Mrk. (418)

Polsko-katolteble gazety tylko 
od swoich na poparcie i abonament 
liczyć mogą, obowiązkiem zatem ro­
daków jest pomocy tśj im nie odn a- 
wiać. Wszystkich tedy naszych przy­
jaciół i czytelników prosimy o liczne 
zapisywanie i poparcie .Pielgrzyma“ 
z „Krzyżem“ i o łaskawe zjednanie 
pismu naszemu nowych zwolenników.

Redakcya Pielgrzyma 
w Pelplinie (?rnsy Zachodnie).

Panorama miĘlzynarolowa
Berlińska ulica nr. 7.

j Malownicza SzwajGarya
PODROŻ (431) 

koleją św. Gotharda.

SIa

J. RAUHUT
Magazyn modnej garderoby męzkiej

w Lesznie (4C9)
ma zaszozyt zawiadomić o nadejściu wszelkich, 
nowości W materyach tak krajowych jak 
zagranicznych na ubrania, zarzutki i spodnie, na

sezon jesienny i zimowy.^3E^3ĘP_!
r uaatxtseaac K 3e#c,2

Wielebnemu Duchowieństwu ft 
i Szan. Dozorom kościołów W 
poleca się organmistrz, Polak, §

do budowania 8

organ
i wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancyą rzetelnój i ta­
niej praey posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (126)

Roman Hoffmana,
I
¡Poznań, Piekary nr. 21.
iłtuiHiseieeta*"

Zakład
położony przy (42

ul. Lipowej pod nr. :
na parterze

poleca Szanownćj Publiczn1 
ści do Poznania przybywaj1 
cej wygodnie i elegancko urz 
dzone swe pokoje ze sti 
łem 1 usługą na dłużsi 
lub krótszy przeciąg czasu 1 
eenach nader umiarkowany®

1. Buddsiewste

ooooooooooooeeeooooo
ORKIESTRA

o z „Teatro della Scala“ w Medyoianie
W. Koncert na sali Lamberta (448)w w środę dnia 26 września wieczorem o 8 godzinie. 
jUl Bilety po 2 i 1 Mk. u pp. Ed. Bote 1 G. Bock.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler i Pognania •— Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

(376)
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